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wspólnie z flotą nie rozpoczął operacyi przeciw karli- 
stom.

1 Jeżeli dać wiarą można temu, co donosi paryzki 
Moiniteur, podniesiono znów w Madrycie myśl ogło- 

Warunki przedpłaty pozostają te same CO szenia ks. Alfonsa królem Hiszpanii.

Cfcas odnowie przedpłatę!

w ubiegłym kwartale.

POZNAN, 26 marca.

Odsyłając czytelników po szczegóły z obrad par­
lamentu niemieckiego nad projektami do prawa praso­
wego i o ślubach cywilnych do właściwej rubryki, pod­
nosimy na tóm miejscu, że przedłożono także parla­
mentowi projekt, dotyczący sług kościelnych. Projekt 
ten nosi tytuł : Prawo dotyczące zakazu nieprawnych 
czynności kościelnych i był już zamieszczony w cał­
ko .sitem brzmieniu w jednym z ostatnich numerów 
pisma naczego.

W francuzkióm Zgromadzeniu narodowóm, które 
postanowiło odroczyć posiedzenia od 28 bm. aż do 12 
maja, przedłożyła skrajna lewica wniosek żądający, 
ażeby Zgromadzenie Da mocy istniejącego prawa wy­
borczego na dzień 28 czerwca r, b. powołało do urny 
wyborczój wszystkich uprawnionych do głosowania w 
celu ukonstytuowania nowego Zgromadzenia narodo­
wego. Nie wiadomo kiedy przyjdzie pod dyskusyą 
pomieniony wniosek, w żadnym razie liczyć on jedna­
kowoż nie może na poparcie izby, która przyjęciem 
wniosku zrzekłaby się władzy prawodawczój już w 
dniu 15 lipca. Szczegółów z przebiegu posiedzenia 
wczorajszego Zgromadzenia dotychczas nie mamy, naj­
świeższy telegram donosi tylko, że projekt do prawa 
przedłożony przez ks. Broglie a odnoszący się do prze­
dłużenia władzy radzców municypalnych przyjęty zo­
stał 334 głosami przeciwko 45. Wręczonóm także zo­
stało w tych dniach deputowanym Zgromadzenia spra­
wozdanie jenerała Ckabaud Latour z projektu do pra­
wa, dotyczącego fortyfikacyi paryzkich. Z listy mó­
wców, którzy się zapisali przeciwko temu projektowi, 

iwa w których liczbie wyczytujemy pp. Thiersa, Lastey- 
\Vrie, jenerała Changarnier, pułkownika Denfert, wnosić 
¿należy, że burzliwe będą debaty. W kołach parlamen­
tarnych rozpowszechnia się wiadomość, że jeszcze przed 
rozpoczęciem świąt Wielkanocnych wyda marszałek 
Mac-Mahon orędzio do Zgromadzenia narodowego.

Wiedeńska Izba deputowanych obradowała w d. 
24 b. m. nad przyzwoleniem funduszów dla uniwersy­
tetu w Insbrucku. W imiennóm głosowaniu odrzuco­
no wniosek dr. Beera, ażeby pensye profesorów fakul­
tetu teologicznego w Insbrucku ustanowione były w 
ekstraordinarium, upad! także wnosek dr. Koppa — 
który niniejszćj dla profesorów żądał płacy, natomiast

‘ Przyjgto znaczną większością projekt rządowy.
W rozprawach nad temi pozycyami podniósł mi­

nister ośw. p. Stremayr, że rząd czuje się zobowiązanym 
do utrzymania katolicko-teologicznego fakultetu w Ius- 
brucku a minister Unger nadmienił, że oprócz Jezui­
tów i inni duchowni mogą być mianowani profesorami 
w tym fakultecie.

W niższój Izbie węgierskiej, jak donosi telegram 
z Pesztu, wystąpił minister finansów Ghyczy z pro­
gramem finansowym, który ogólne zyskał pochwały, 
ftedukeya wydatków, równowaga w budżecie — oto 
zadanie, które minister za cel sobie postawił. Mar­
szałkiem Izby niższój wy brano p. Belę Perozel a w 
czwartek w obudwóch Izbach reichstagu mają nastąpić 
wybory do delegacyi.

Z pola walki w Hiszpanii donosi telegram lon­
dyński, jakoby kariści rozpoczęli bombardowanie mia­
sta Bilbao i wielkie poczynili szkody. Przedmieście 
Albia po silnym oporze zajęte podobno przez karli- 

Według wiadomości madryckich nieprzyjaznaStów.
pora główną jest przeszkodą, że marszałek Serrano

Nad Spreą.

DBHAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

B. Boleslawitę.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 69.)

Dziwnym trafem niedaleko itamtąd koło kościoła
pL Jadwigi mieszkającemu radzcy komercyjnemu p. 

ottliebowi Riebe dano znać o wypadku syna i o ura-
.°Waniu go szczęśliwym. Radzca, żona jego i córka
ich zdyszani przybiegli łamiąc ręce. . . Lekarz

uspokoił, że kochanemu Hiinschen nic nie będzie, 
Pokazano radzcy komercyjnemu biednego zbawcę trzę- 
icego się 0(j zimna> Czując się do obowiązku wdzię- 
^uośei pobiegł zaraz uścisnąć jego rękę. Był to spo- 
j wzrostu Niemiec, ryżo-siwy, biały bardzo, otyły 
?syć i mocno piegowaty. W dziurce od guzika miał 
Opuszczający go nawet w domu order korony klasy 
Zec’ój i jakiegoś orła klasy czwartej.

Ual • oznaki wdzięczności mogły co najmniój febry 
fo.iaw. 2atrzymując na zimnie mokrego bohatera. 

°aiwszy się więc wyrwał się nareszcie z ciżby, a

Mowa
posła dra Niegolewskiego.

Na poniedziałkowem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego podczas obrad nad projektem do 
prawa prasowego, dr. Niegolewski zabierał 
po dwakroć głos, mianowicie przy § 27 i § 34.

Przy § 27 przemówił w następujących 
słowach:

Panowie! Nie cbcę zbyt długo nadużywać wa- 
szćj uwagi. Kilka słów przecież muszę wypowiedzieć 
z powodu uzasadnienia wniosku Kardorffa przez depu­
towanego Treitschke. — Panowie! Przy całej glory- 
fikacyi waszej wolności j rasy nie mogliście powstrzy­
mać się od udzielenia policyi władzy większćj, aniżeli 
miała ją dotąd. Równocześnie prawie z obroną z teo­
retycznego stanowiska wolności prasy mianowicie przez 
deputowanego Treitschke, stanęliście w obronie wnio­
sku deputowanego Kardorffa nadającego wszechwładzę 
policyi i robiącego wolność prasy iluzoryczną. Depu­
towany Treitschke podniósł nawet wyraźnie, że przy­
jęcie wniosku Kardorffa powinno nastąpić ze wzglę­
du na nas Polaków.

Panowie! Oświadczenia takie jak są z jednój stro­
ny nie miłemi dla nas, tak z drugiój strony dają nam 
przeświadczenie, że nas strawić nie możecie, a chcąc 
nas koniecznie strawić uchwalacie takie prawa, z powodu 
których w przyszłości sami cierpieć będziecie musieli.

Dep. Treitschke zwrócił waszą uwagę na ziemie 
polskie pod berłem rosyjskiera, ponieważ w czasie speł­
nienia tam zamachu będącego zbrodnią stanu — 
jak nazwał ten zamach pan Tr.itschke — dzien­
niki polskie w ziemiach polskich pod pruskim zabo­
rem stanęły gorąco i żywo po stronie tego zama­
chu i że skutkiem tego Polacy pod berłem pru- 
skiem popełnili również zbrodnią stanu. W zaciekło­
ści wa-zój przeciw nam zapominacie panowie, że już 
podówczas zmuszonymi się widzieliście gwałt zadać 
wszelkim po ęciom prawa kryminalnego, identyfikując 
zamach przeciw Roiyi ze zbrodnią stanu przeciw Prusom. 
Ziden początkujący nawet prawnik nie może wydeduko- 
wać z powstania zbrodni stanu przeciw Prusom. Pa­
nowie! Kandydat prawa, któryby miał takie pojęcie 
o zamachu stanu, przepadłby z pewnością w egzaminie. 
I któż to wydał owe prawo mianujące powstanie prze­
ciw Rosyi zbrodnią stanu? Naczelny prezes, panowie ! 
Uważano nawet za zbyteczne wydawać na zwyczajnej 
drodze osobne prawo, któreby obowiązywało wstecz. 
— Sądom wystarczało oświadczenie naczelnego pre­
zesa, że zamach Polaków przeciw Rosyi był zbrodnią 
stanu przeciw Prusom, chociaż przeciw Prusom, jak 
powszechnie wiadomo, najmniejszego wrogiego nie mia­
no zamiaru. Z tego, co wyżój powiedziałem, przekona­
cie się, że rząd postępuje sobie z nami jaknajarbitralniej. 
Co chwila wydają przeciw nam prawa na drodze nadzwy­
czajnej. I bez dyktatury można rządzić po dyktatorsku, tak 
jak to względem nas się dzieje. Dla nas nie potrzebujecie, 
panowie, zatruwać sobie życia (Wesołość), nie potrze­
bujecie usuwać wolności prasy przez to, że nadacie po­
licyi władzę okładania aresztem druków dowolnie, ro­
biąc przez to iluzorycznóm całe prawo prasowe. Właśnie

spostrzegłszy naprzeciw knejpg, której cała służba w 
progu stała ... co prędzój do niej się wsunął.

Gospodarz może w innym razie gościowi takiemu 
nie koniecznieby był rad, bo z niego woda jeszcze 
ciekła, ale obrachował, że ciekawi za nim podążą i 
zrobi się mały geszefcik, bo się muszą czegoś napić. 
Powitał go więc otwartemi rękami i zajęto się zaraz 
posiłkowaniem młodzieńcowi do odmiany sukien i osu­
szenia.

Pan Kajetan Wolski, którego widzieliśmy tak o- 
cboczo rzucającego się w wodę dla ocalenia życia nie­
znajomemu . .. rozmyślał teraz w małój izdebce na 
tyle restauracyi, co miał począć z sobą.

Był to piękny chłopak może dwudziestoletni, cie­
mnych oczów, orzechowych włosów polepionych teraz 
na skroni, zwykle wyglądający blado a od zimna zsi­
niały. Melancholijny wyraz jego twarzy stał się po­
sępnym i chmurniejszym niż zwykle. Żal mu było 
książek i notat zatraconych, a prawdę powiedziawszy, 
surduta i odzieży, bo ich do zbytku nie miał.

Ubogi, żyjący z małego zasiłku, jaki ż domu od­
bierał, z lekcyi i przepisywania rozmyślał właśnie, co 
pocznie. Spoglądał na siebie i zdawał się obracno- 
wywać, czy suknie przylegle do ciała, buty i to, co na 
sobie miał, przydadzą się na co jeszcze. Myślał też, 
jak się dostać do domu, bo mieszkał dosyć daleko . . . 
a posyłać nie mógł i nie chcial.

Położenie dość było przykre. Chodził po izdebce 
machinalnie patrząc na mokre ślady jakie po sobie 
zostawiał, rachując i to, że gospodarzowi trzeba tóż 
będzie indemnizować wodę, którą przyniósł z sobą i 
grzane wino, któróm go poczęstował — wypite w pier-

przy takich projektach do prawa dadzą się najlepiój zastó- 
sować owe słowa: jest to przekleństwo złego 
czynu, że płodzić musi ciągłe złe w na­
stępstwie. Projekt do prawa prasowego, a miano­
wicie ze względu na nas Polaków jest w istocie prze­
kleństwem złego czynu. (Wesołość).

Przy § 34 w tych mówił słowach:
Panowie! Kilku słowy tylko cbcę poprzeć po­

prawkę p. deputowauego Krugera. Deputowany Kru­
ger żąda skreślenia ze słów „w czasie niebezpieczeń­
stwa wijny, wojny itd.“ słów „w czasie niebezpieczeń­
stwa wojny.“ Panowie! Wyrażenie „niebezpieczeń­
stwo wojny“ jest tak giętkióm i ogólnóm słowem, 
że zależałoby tylko od urzędników czy dla za­
wieszenia prawa prasowego obcięliby uznać niebez­
pieczeństwo wojny lub nie. Sądzę, że dostatecznie za­
pewniono bezpieczeństwo państwu. Jeżeli prawo pra­
sowe ma być zawieszonóm na czas wojny, wypowie- 
dzianój wojny, stanu oblężenia albo wewnętrznych 
niepokojów i t. d., to niechajże pozostanie po­
wyższe wyrażenie. Panowie! Nie chcę przez to 
bynajmniej mieć na względzie jedynie nas Pola­
ków niezadowolonych z obecnego stanu rzeczy. Nie, 
owszem ..chcę aby zatrzymano wszystko to w pro­
jekcie, co nie podlega dowolnćj interpretacyi. Niechaj­
że w przypadkach dokładnie oznaczonych wolne sło­
wo będzie stłumionem; ale słowo „niebezpieczeństwo 
wojny“ jest tak ogólnóm, że doprowadzić może i 
musi dó nadużycia. W każdym zaś razie pozosta­
wione projekcie wyrażenie, że w razie niebezpieczeń­
stwa wojny prawo prasowe może być zawieszonóm, 
będzie wielce kuszące dla urzędników, którzy por­
wani gorliwością w służbie, n dzieją zrobienia kary- 
ery, lub ¡z obawy nagany albo kary ze strony przeło­
żonych gotowi wszystko uważać za niebezpieczeństwo 
wojny. Wreszcie po pełnych znaczenia słowach, ja- 
kieśmy tutaj słyszeli, panowie, mamy wszelkie widoki 
przez 50 lat żyć w niebezpieczeństwie wojny.

Panowie! W ogóle dopóki państwowe i 
narodowe stósunki nie zostaną isto­
tnie uregulowane wedle Boskiego 
porządku i przyrodzonych, nie spoży­
tych praw, zawsze będziemy mieli nie­
bezpieczeństwo wojny, a zwłaszcza w wyż- 
szóiu, rooralnem zzaczeuiu tego słowa. Panowie! Skoro 
nienaturalne stósunki doprowadziły do utworzenia państw 
militarnych, zawsze może być mowa o niebezpieczeń­
stwie wojny, bo siła wojskowa może właśnie tylko nie­
bezpieczeństwem wojny być usprawiedliwioną. Potęga 
militarna zrodziła niebezpieczeństwo 
wojny a niebezpieczeństwo wojny zno­
wu wywołuje potęgę militarną. W Niem­
czech doszła siła wojskowa do takich rozmiarów, że 
lubo nie jestem Niemcem ale Polakiem, sądzę przecież, 
iż Niemcy są dość silnemi, ażeby potrzebowały okre­
ślać wolności prasy na takich manowcach i robić ilu­
zorycznóm prawo prasowe. Dokądżeby to wreszcie pro­
wadziło, gdyby prawo prasowe miało być pozostawione 
dowolnej interpretacyi urzędnika, który chcąc zrobić 
karyerę upatrywałby wszędzie niebezpieczeństwo wojny 
wr przekonaniu, że taka żarliwość w służbie wyższą 
przyniesie mu posadę. Mówię to na podstawie smu­
tnego doświadczenia, jakie co chwila zbieramy w 
Wielkiótn Księztwie Poznańskióm. Główna przyczyna 
niedoli mieszkańców byłych ziem polskich, a nawet i 
dla samego rządu na tóm polega, że urzędnicy wie­
trzyli niebezpieczeństwo wojny, sprzysięźenia i t. d., 
wszędzie tam, gdzie ich nie było; więcej jeszcze po­
wiem, gdy już nie można było z niczego dojść do 
sprzysiężeń i niebezpieczeństwa wojny, tworzono je, 
jak to kiedyś dowiodłem, w biurach policyjnych. 
Z tego więc powodu proszę was o skreślenie słowa 
„niebezpieczeństwo wojny“, bo musi ono doprowadzić 
do samowoli i tendencyjnego nadużycia.

wszój chwili bezmyślnie dla pozbycia się uczucia przy­
krego wewmętrznego chłodu.

W kieszeni miał wprawdzie sakiewkę, ale w niój 
nie było więcój nad kilka srebrnych groszy. Sądził, 
że najlepiej uczyni nie przyznając się i do tych a da­
jąc tylko adres swój i nazwisko z zaręczeniem zapłaty.

Rozmyślał tak jeszcze, gdy się drzwi otworzyły i 
w nich pokazała się figurka niepoczesnego, trochę gar­
batego, dosyć wyelegantowanego na złość temu gar­
bowi młokosa, który ręce otworzył z razu, krzyknął, 
chciał się rzucić w objęcia Wolskiego, ale się pow­
strzymał.

— Jesteś mokry jak ryba, — zawołał, uścisnę cię 
inną rażą. Ale mi ślicznie wyglądasz. Przechodząc 
dowiedziałem się od jakiegoś bursza o nazwisku bo­
hatera, które mimo przekręcenia poznałem a raczej do­
myśliłem się, że nie kto inny tylko ty mógłeś takie 
głupstwo zrobić, żeby w zimną plusnąć wodę — gdzie! 
do Sprei? po co? aby Niemca ratować! A toć ich 
chwała Bogu tylu jest... nie zbywa na nich! Go­
tów jesteś dostać febry.

— Febra toby była najmniejsza rzecz — odezwał 
się Wolski, — ale wystaw sobie — rzuciłem książki
i odzienie na brzegu i ktoś skorzystał z zamięszania 
aby mi je ukraść.

Garbus zaczął się śmiać serdecznie.
— A to przedziwnie! otóż te tobie masz, naucz 

się co kosztuje chcieć grać rolę bohatera i zbawcy.
Słyszałem od ludzi —‘ stała ich tam kupa, nie 

pospieszył nikt na ratunek tonącemu ro,lakowi, trzeba 
było, żebyś ty plusnął w wodę.

A Pan Bóg ciebie tu przyniósł — przerwał
! TZKajetan — abyś ty mnie ratował. W istocie jestem
^^i^przykrz^szóu^^wieci^potożeniu^ni^uai^sie

W®9®«¥

Wiadomości urzędowe.
Prokurator Mewes w Tylży mianowany został radzca są­

du apelacyjnego w Wystruciu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Średzkiego, 24 marca. 
(Towarzystwo p mocy naukowój dla dziewcząt polskich.)

(r) Piękną zaiste i błogo wpływającą na uboższe 
warstwy jest instytucya Pomocy naukowój dla dzie­
wcząt polskich, ale jakże mało doznaje wśród spółe- 
cznosci naszej wziętości! Płeć piękna, która głównie 
choćby z interesu tylko własnego, aby wychowywać 
sobie wyręczycielki i dobre sługi, powinna sprzyjać 
temu Towarzystwu i starać się je wspierać, jakby o- 
władnigta apatyą uchyla się od niego. Młodsza gene- 
racya żeńska, czy to dla utrzymania solidarności z 
młodszą generacyą męzką, czy to dla innych niewy­
tłumaczonych nam przyczyn, usuwa rękę od sprawy 
publicznój i nie daje ani też zbierać chce składek. 
Wymówki i tłumaczenia młodych pań podają obfity 
materyał do podręcznika tego rodzaju. Pani *** tłu­
maczy się, że nie może brać udziału, bo nie jasne jój 
są zasady Towarzystwa. Pani *** powiada, że nie 
czuje w sobie zdolności ani powołania na kolektorkę. 
Pani ®** zasłania się słabością zdrowia. Pani *** zbyt 
jest przeciążoną obowiązkami towarzyskiemu Pani *** 
zatrudnienia nie pozwalają zajmować się podobnerai 
sprawami. Większa zaś część pań uważa za właściwą 
milczeniem ubić tę sprawę. Pod takiemi okoliczno­
ściami i przy takióm usposobieniu pań naszych To­
warzystwo pomocy naukowój dla dziewcząt pomimo 
wysileń szlachetnych i pełnych poświęcenia osób, słabo 
tylko wegetować będzie. Jest to smutny obraz naszych 
stosunków obecnych, którego złowróżbny wyraz stra­
chem nas przejmuje. Czyżby tradycyjny patryotyzm, 
miłość kraju i ludu, z którój Polki na cały świat 
ełyną, miał już wystygnąć?! Nie przypuszczamy tak 
czarnej ostateczności i pocieszamy się, że chwilowa 
stagnacya jak choroba czasu przeminie, a serca Polek 
dla Towarzystwa pomocy naukowój dla dziewoząt tóm 
mocniój bić będą.

Pary« 22 marca.
(Tydzień manifestów. — Cesarzewicz, p. Challemel-Laeour, p. 
de Broglie, p. Casenove de Pradines i marszałek Hac-Malion. 
— Co Franeya na to? — 0 manifestaeyi w Chiselhurst.— Dys- 

lokacya większości. — Z emigraeyi.)
S. E. Gdzy wa się pierwszy w tym tygodniu 

manifestów dziedzic Napoleonów i wskazuje siebie 
jako przyszłego zbawcę niespokojnój Francyi mimo 
czujnych rządów marszałka Mac-Mahona; gotów się 
poświęcić dla szczęścia ludzkości, jeżeli naród zapo­
trzebuje jego mądrości ośmnastoletniój. Zaraz po nim 
zabiera głos p. Challemel-Laeour i oświadcza w imie­
niu stronnictwa republikańskiego, że naród, nie pokła­
dając ufności w ministerstwie p. de Broglie, zyczy so­
bie ustalenia rzeczypospolitój i zaprzestania intryg 
monarchicznych. Odpowiada p. de Broglie, że Septen­
nat jest rzeczą świętą, ale utrzymać się może jedynie 
za pomocą dzisiejszej większości, dzisiejszych ministrów, 
dzisiejszej polityki, zkąd wniosek, że nie tylko mar­
szałek Mac-AIahon, ale także i szczególniej p. de Bro-

Slie jest jedynym na dziś możliwym zbawcą Francyi.
astępnie przemawia w imieniu legitymistów czystej 

krwi, p. Casenove de Pradines, ten znowu zapewnia, 
że Franeya będzie zbawioną jedynie przez Henryka 
V i że skoro Zgromadzenie przywoła tego jedynego 
zbawcę, Septennat ustąpi przed nim dobrowolnie, nie 
chcąc, żeby król I rancyi czekał przez siedem lat za 
drzwiami. Poczóm Zgromadzenie przyjmuje nieuuao-

czóm okryć a bodaj że w knajpie nie będę miał czem 
zapłacić.

Wyelegantownny garbusek, który wyglądał jak 
z igły i zdawał się zamożnym, chwycił się jedną ręką 
za głowę a drugą za kieszeń.

—- A! niechże cię ... ja bodaj nie mam więcój 
nad pieó srebrników.

—“Ty?
— Ja! cóż chcesz . . . student też jestem a studen­

ckiego nihil a me al i en urn puto! Co może być 
bardziój studenckiego nad golizuę?

— Jednakże czekaj — dodał, — nie mam pienię­
dzy, to prawda, lecz umysł mam obfity w resursa... 
Wiem, jak czulą opieką otacza cię poczciwa gospodyni 
twoja wdowa Richterowa . . . lecę do niój, nastraszę 
ją, żeś się o mało nie utopił, pożyczy . . . przyniosę 
ci odzież, daj mi tylko klucz.

Kajetan głową potrząsał smutnie.
— Klucz gdzieś także na mulastem dnie Sprei 

spoczy wą — rzeki zmokłe opatrując kieszenie ... a u
Richterowój za nic w świecie pożyczać nie chcę..........
kobieta biedna — jam i tak jój winien ... i nie wiem, 
kiedy będę mógł oddać.

— Zlitujże się, tu nie czas ceremonie robić ... — 
krzyknął garbus. — Nie masz klucza . . . mniejsza o 
to wytrych się znajdzie, reszta moja sprawa. Cze­
kaj tu na mnie.

Nie czekając na odpowiedź, garbus się zawrócił, w 
progu tylko powtórzył jeszcze — Nie rusz się ztąd i 
czekaj na mnie.

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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tywowany porządek dzienny, to jest powiada interpe­
lującej lewicy: nudzicie nas waszemi żądaniami o świa­
tło, my wolimy ciemność, która nam pozwala być wię 
kszością dążącą do różnych celów ale zarówno potę­
piającą republikanów i rzeczpospolitą. Nareszcie sam 
prezydent rzeczypospolitćj chwyta za pióro i oświad­
cza, że p. de Broglie wybornie określił Septennat, bo 
niby powtórzył słowa wyrzeczone przez marszałka w 
odpowiedzi na mowę prezydenta trybunału handlowego.

A co Francy a na te wszystkie oświadczenia i ma­
nifesty ? Francya wcale nie zadowolniona, bo rząd 
nic jasnego nie powiedział, ale opierając się zawsze 
na stronnictwach, które bynajmnićj nie zrzekają się 
swoich pretensyi, chcąc nie chcąc uwiecznia dwuzna­
czność położenia i powiększa niepewność i niepokój. 
Francya chce rzeczypospolitćj a p. de Broglie ani mar­
szałek nie wymówili słowa rzeczypospolitćj i ona więc 
głos zabierze za tydzień i zapewne odpowie na te 
manifesty i oświadczenia wyborami republikańskiemi, 
to jest ciągle powtórzonym okrzykiem : precz ze dwu- 
znacznikami, dajcie mi rzeczpospolitą.

Takie jest ogólne położenie: nad szczegółami czy 
warto się zastanawiać? Mówiono o zmianie ministe- 
ryalnej, o dymisyi pp. Depeyre i de Larcy, skutkiem 
listu marszałka; ale ministeryalne organa tej pogłosce 
zaprzeczają. Choroba p. Magne, o którćj mówiono 
że jest zmyśloną, równie jak o chorobie ks. Bismarcka 
okazała się prawdziwą, ale chyba nie spowoduje za-
mianowama innego ministra.

Manifestacya w Chiselhurst mimo całego rozgłosu 
jaki dała jej prasa bonapartystowska, nie przyczyni się 
do powiększenia liczby stronników cesarstwa. Mo­
wa pretendenta pozornie pokorna a w gruncie za­
rozumiała, grzeszy największym brakiem logiki; z je- 
dnćj strony bowiem cesarzewicz przyjmujący pełno- 
letność przedwczesną, jaką zawdzięcza swemu tytułowi 
następcy tronu, uważa siebie tćm samem za jedynego 
prawnego monarchę Francyi, a z drugićj strony od­
wołując się do głosowania powszechnego, wygłaszając 
pewien rodzaj wyznania wiary do wyborców, przedsta­
wia siebie jedynie jako jednego z obywateli, czującego 
w sobie dosyć siły aby uszczęśliwić ojczyznę, ale cze­
kającego aż naród zawezwie go do tej roli opatrzno- 
ściowój, a wr takim razie nie ma nawet prawa do tego 
wyznania wiary, bo podług praw francuskich, nie jest 
jeszcze obywatelem, za trzy lata dopiero byłby wy­
borcą, a za siedm lat mógłby być wybranym... A je­
żeli projekt do prawa p. Batbie zostanie uchwalonym, 
to o pięć lat więcej spóźni się dla niego jak dla każ­
dego Franzuza używanie tych praw obywatelskich. —- 
Mowa ta zdradza więc dwulicową taktykę, która może 
uchodzić za zręczną, ale daleko mnićj wrażenia robi 
na umysłach jak szczerość i śmiałość chociażby bez­
czelna. Rząd na tę manifestacya patrzał przez szpary; 
urzędnikom tylko nie pozwolił brać w niej żadnego 
udziału, a merowie którzy pojechali do Chiselhurst,

Pomiędzy nimi sam organizator pielgrzymki ks. z 
’adwy, zostali lub zostaną usunięci z urzędu. Dzien­

niki bonapartystowskie gniewają się na ministra a 
P a y s zagraża mu zerwaniem z większością. Ponie­
waż z drugiej strony legitymiści nie zadowoleni z ogło­
szenia litu marszałka do ministra, można powiedzieć, 
że w tćj chwili p. de Broglie już stracił większość w 
Izbie, a jeżeli marszałek wytrwa na drodze którą sam 
podobno obrał po głębokim namyśle, to będzie mu- 
siał rozstać się z p. de Broglie i opierać się na pra- 
wćm centrum.

Donoszą o ślubie p. Ludwika Jezierskiego, 
znanego redaktora z Opinion nationale, syna 
emigranta, z panną Steegmann, córką Alzatczyka, 
także emigranta. Na licytacyi dyamentów panny Du- 
verger, jubiler p. Sobolewski nabył najkosztowniejsze 
klejnoty.

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Z Warszawy do Czasu piszą, co następuje:
W dniu 17 b. m. przybyła do Warszawy deputa- 

cya składająca się z 50 włościan unitów z gubernii 
siedleckićj. Wywołał ją jenerał-gubernator Kotzebue 
i polecił, ażeby zgromadzeni parafianie sami wysłańców 
tych wybierali. Posłuchanie trwało blisko godzin trzy. 
Nasamprzód przemawiał jenerał-gubernator i usiłował 
ich przekonać, że zmiany, które teraz są zaprowadzone, 
są tylko oczyszczeniem i zwróceniem do pierwotnego 
stanu rzeczy, obrządku wschodniego — ale że nikt 
nie ma nawet na myśli zamiaru odrywać ich od Rzy­
mu, i że ze Stolicą Apostolską zostają i zostawać 
będą w tych samych warunkach łączności jak poprze­
dnio.

Kilkunastu włościan na przemian zabierało głos, 
odzywali się wszyscy jednobrzmiąco szczerze i odwa­
żnie. Najdłużćj i najlepiej mówił starzec sędziwy, dzi­
wnie poważnćj postawy — następnie Kondrat Wereń- 
czuk wypuszczony na tę okoliczność z więzienia, prze­
mawiał dogmatycznie, wywodząc rzecz z wielką zna­
jomością spraw kościelnych i z ciągłym zwrotem do 
Stolicy apostolskiój.

Na przemówienie Kotzebuego odpowiedź włościan 
można strościć w następującej osnowie: Nie wiemy 
wprawdzie kiedy i przez kogo były wprowadzone do 
cerkwi unickiej ceremonie, które dziś r.ąd postanowił 
znieść tak gwałtownie — ale one od najniepamiętniej- 
szych czasów już istnieją, i w naszem przekonaniu 
stanowią pewną całość naszego obrządku; na ich znie­
sienie nie przystaniemy, choćbyśmy mieli ponieść naj­
większe ofiary — i wolimy całkiem cerkwi się wyrzec, 
bo w tych warunkach uważamy ją za sprofanowaną. 
Prosimy o wydalenie administratora Popiela a o po­
wrót Kuziemskiego; on jeden może być naszym bisku­
pem, bo namaszczony z postanowienia Ojca świętego. 
Kotzebue odpowiedział, że obiecuje im, że uzyska od 
NPana, że im przyszłe na miejsce Popiela innego bi­
skupa, ale Kuziemski powrócić nie może, bo mu zdro­
wie nie pozwala.

Na to włościanie: Nie, nie chcemy biskupa od ce­
sarza, tylko od Stolicy apostolskiój —■ a w końcu pro­
simy, pozwólcie nam udać się do cesarza, a potem do 
Rzymu, my wszystko wypowiemy a on nas łaskawie 
wysłucha i do prośby się przychylił; a w Rzymie do­
wiemy się, czy Ojciec św. zezwala na te zmiany — 
jeżeli nam powie, że one wiary nie łamią to tylko wów­
czas i pod tym warunkiem je przyjmiemy. Jenerał- 
gubernator im powiedział, że bez wyraźnego pozwole­
nia Naj. Pana nie może im dozwolić podróży do Pe­
tersburga — a w żadnym razie nie pozwoli im udać się 
do Rzymu. Jeden z włościan na uboczu rozmawiając 
z jenerał-gubernatorem, zapytał się, czy wolno mu bez­
karnie z całą szczerością mówić. Otrzymawszy pozwo- 
nie tak się odezwał: Przebyliśmy ciężkie próby w cza­
sie powstania. Potćm NPau okrył ras swcmi dobro-

dziejstwami i my jemu byliśmy wdzięczni — a teraz, 
kiedy wiarę łamiecie i przelewacie krew bezbronnych, 
którzy stoją w obronie wiary, to już muszę wypowie­
dzieć, że wdzięczność i przywiązanie, w wielką niena­
wiść sami zamieniliście. Ale od was zależy jeszcze — 
żeby ten stan rzeczy przeistoczyć, nie gwałćcie wiary, 
dozwalajcie nam bez zmian do św. cerkwi uczęszczać 
a znowu to sam uczucie wdzięczności i przywiązania do 
serc naszych wstąpi.

Na tćm się zakończyła audyencya. Jnnerał-guber- 
nator odzywał się do włościan wyrazami łagodnemi i 
obiecał, że to wszystko, co z ich ust usłyszał, poda 
dosłownie do wiadomości N. Pana.

Może ciekawi będziecie zapoznać się z zasadami, 
jakie alumni czerpią w seminaryum chemskićna. Przy­
był niedawmo w charakterze proboszcza do parafii Pra- 
tulin majątku należącego do bar. Brüning obecnie ad- 
jutanta jenerał-gubernatora, młody ksiądz, który chcąc 
rozpoznać się w tćj okolicy, udał się do kancelaryi 
gminnćj i w toku rozmowy zapytał się pisarza o na­
zwiska właścicieli ziemskich w sąsiedztwie zamieszka­
łych; kilku ich wymieniono. — ,"A więc to wszystko 
jak widzę Polacy, a któż tu dziedzicem“, odpowiedziano 
br. Brüuing; a to co za jeden? Niemiec. „No to nie­
bawem trzebaby się z nimi rozprawić — łaszków wy­
rżnąć a niemca utopić.“ Przyznacie jak na kapłana 
jest to budujący objaw miłości chrześciańskićj.

HIE C Y.
Berlin, 25 marca. Wracamy raz jeszcze do 

obrad z posiedzenia parlamentu w dniu 23 b. m., bo 
sesya ta, na której najważniejszemi się zajmowano pa­
ragrafami, należała do najwięcej zajmujących. W osta­
tnim numerze pisma naszego wyliczyliśmy te przypadki, 
w których według projektu komisyi wolno policyi bez 
poprzedniego wyroku sądowego skonfiskować pismo; 
tutaj dla lepszego zrozumienia powtarzamy jeszcze, że 
poseł Kardorff' i towarzysze podali następującą po­
prawkę:

a) ażeby nr. 3 wniosku komisyi (§ 27) zmienić: 
jeżeli pismo zawiera istotę czynu karygodnego, 
przewidzianego §130 i 184 kodeksu karnego,

b) jeżeli pismo zachęca do popełnienia zbrodni 
stanu.

(§ 130 kodeksu karnego brzmi: kto w sposób za­
kłócający spokój publiczny klasy rozmaite lu­
dności przeciwko sobie podburza, karany bę­
dzie 200 tal. albo więzieniem aż do 2 lat.)

(§ 184 kodeksu karnego brzmi: kto pisma niemo­
ralne, obrazy i t. p. rozpowszechnia, karany 
będzie 100 tal. albo więzieniem do fi miesięcy.)

Poseł Herz i stronnictwo postępowe podali do § 
27 następującą poprawkę:

Konfiskata może nastąpić tylko z powodu 
rozpowszechniania niemoralnych obrazów i to 
na mocy wyroku sądowego.

Sprawozdawca komisyi poseł Marquardsen uspra­
wiedliwia wniosek komisyi do § 27 podnosząc, że po­
nieważ wychodzi z tego przekonania, że konfiskata 
tylko na mocy sądowego wyroku może nastąpić, przeto 
wyliczył te szczegółowe przypadki, w których policya 
wyjątkowo zabrać może pismo.

Poseł Herz zezwala na konfiskatę tylko wtedy, 
jeżeli pismo niemoralne rozpowszechnia obrazy, ponie­
waż obraz drastycznićj działa niźli pismo. Mówią po­
wszechnie: jakżeby mogły państwo i władza zezwolić 
na to, ażeby prasa zachęcała do mordów, do podpala­
nia ? Kto tćj ewentualności chce przeszkodzić, niechaj 
nie marzy o wolności prasy, bo jćj istotą jest właśnie 
to, że wyklucza wszelkie środki prewencyjne. Nie 
trzeba sobie tworzyć przykładów teoretycznćj czysto 
natury, które w praktyce wcale się nie zdarzają. — 
Wszakżeż to niedawne są czasy, w których ci, którzy 
za hegemonią Prus przemawiali, uważani byli za za­
ciętych wrogów państwa ? Gdyby się dawniej ktoś tak 
był odzywał o duchowieństwie, jak to czyni dzisiaj pół— 
urzędowa prasa, niewątpliwie groziłby mu proces. —

Opinie zmiemiają się z czasem. Konfiskata jest 
wreszcie nie potrzebną, bo nim nastąpi, większa 
część druków rozejdzie się w świat. Konfiskata wy­
wołuje tylko oburzenie i to tćm więcćj, że bardzo czę­
sto sąd nie potwierdza wyrokiem konfiskaty jak to np. 
wydarzyło się w Norymbergii, gdzie redaktor na 130 
konfiskat raz tylko był skazany. Jeżeli dalćj w jednćj 
prowincyi coś uchodzi bezkarnie, a w drugiej jest 
wzbronionćm, w takim razie powstać musi zamięszanie 
pojęć — nikt nie wie, co jest prawem a co bezprawiem. 
Przypominam wam procesa prasowe z czasów pruskie­
go konfliktu, procesa z powodu oddrukowania papie- 
zkićj allokucyi. Najlepszym i najmędrszym środkiem 
przeciwko wybrykom prasy jest prasa sama, tak jak 
to uznano w większćj części mocarstw europejskich. 
Bismarck powiedział kiedyś, że północni Niemcy za li­
beralni są dla południowców. Ja tego bynajmniej nie wi­
dzę. Kończąc moje przemówienie, powtarzam słowa je­
dnego z największych królów pruskich: man soli die 
Gazetten nicht geniren.

Po mowie tćj, którćj towarzyszyły oklaski lewicy, 
zabrał głos w obronie projektu rządowego a przeciwko 
poprawkom komisyjnym i stronnictw parlamentu poseł 
Puttkammer z Łyku. Argumentów członka zacho­
wawczego stronnictwa powtarzać nie będziemy, bo o- 
prócz uwag, że rząd tylko przez konfiskatę pism po­
rządek utrzymuć jest w stanie, że w czasach tak bu­
rzliwych, w których ani wałsność ani familia nie jest 
szanowaną a chwaloną komuna, nic pomieniony poseł 
nie przytoczył nowego.

Następnym mówcą był p. Treitschke. W zasadzie 
zgadza się z tymi, którzy powstają przeciwko poli­
cyjnej konfiskacie, sądzi jednakowoż, że obyć się bez 
nićj nie można wtedy, kiedy prasa do popełnienia zbrodni 
stanu zachęca. Przypuście ten przypadek — już raz 
się wydarzył, są słowa liberalnego profesora, że w 
Królestwie Polskićm znowu przyjdzie do powstania i 
że w Księstwie Poznańskiem to coraz malejące stron­
nictwo, które żąda Polski w granicach z roku 1772, 
znów górę weźmie; miałożby tam być wolno jakiemu 
pismu polskiemu do rzędu cnót podnosić zbrodnią sta­
nu? Prawa zbyt łagodne pociągają często za sobą 
zawieszenie prawa normalnego, jak się to często wy­
darza w Irlandyi. Rząd musi mieć możność utrzyma­
nia porządku i w czasach najburzliwszych bez ucieka­
nia się do gwałtownych i wyjątkowych środków, dla 
tego polecam — tak zakończył pan Treitschke — po­
prawkę p. KardorfFa.

Za poprawką p. Herza przemwiał p. Sonnemann, 
który zbijając wywody poprzednich mówców a miano­
wicie pp. Puttkammera i Treitschkego wspominał o 
uchwałach zapadłych na rozmaitych zebraniach pra­
wników, którzy wyrzekli, że prawo prasowe nie odrzu­
cające konfiskaty nie zasługuje na to, ażeby było 
wprowadzone w Niemczech. Zdaniem mówcy, za ni- 
zko cenią w Niemczech prasę; oddaje ona i oddać 
może wielkie usługi społeczeństwu ale wtedy tylko,

skoro rzeczywistą cieszy się wolnością.
Komisarz rządowy p. Brauchitsch usiłował nastę­

pnie wykazać, że przez konfiskatę wolność prasy nie 
została w Prusach nadwyrężoną. Policyjna konfiskata, 
zdaniem rządowego komisarza, jest potrzebną dla do­
starczenia corpus delicti, ażeby można w tych przy­
padkach, w których winowajca karanym być nie może, 
jak np. przy pismach zagranicznych, jedynie możebną orzec 
karę. Po tylu zmianach, jakich doznał projekt rządowy 
a mianowicie po zniesieniu przymusu świadczenia, nie 
możecie się spodziewać, tak zakończył p. Brauchitsch, 
ażeby rada związkowa mogła się zgodzić na tak zmie­
nione prawo prasowe.

Pan Mallinckrodt, broniąc wniosków komisyjnych, 
zwrócił się mianowicie przeciwko p. Treitschkemu, pod­
nosząc, że oprocz słów, pięknie brzmiących i obliczo­
nych tylko na zrobienie wrażenia żadnych nie przyto- 
toczył argumentów, któreby mogły służyć na poparcie 
wniosku p. KardorfFa. —- W obronie komisyi szeroko 
także rozwodził się poseł Lasker. Jest on za wolno­
ścią prasy, ale nie jest w nićj tak dalece zakochanym, 
ażeby miał wyżćj cenić wolność karygodnego pisma, 
niźli wolność pojedyńczego człowieka, podejrzanego o 
to, że popełnił zbrodnię. Przyznaje, że policya robi 
nadużycia, że niepotrzebnie konfiskuje pisma, że naj­
częściej w politycznych przy takićj sposobności działa 
zamiarach — mimo to sądzi, że w wyszczególnionych 
przypadkach niekoniecznie nie jest potrzebną. — Po 
panu Brauchitschu, który bronił rządu a mianowicie 
władzy policyjnej w Berlinie przed zarzutem, jakoby z 
politycznych powodów nakazywały konfiskatę, po oso­
bistych uwagach p. KardorfFa i po pośle dr. Niegole­
wskim, którego przemówienia na czele pisma naszego 
zamieszczamy, zabrał jeszcze głos poseł Majunke. W 
krótkich a wymownych słowach wyliczał prowincye 
jak Westfalią, W. Księztwo Poznańskie, Górny Szlązk, 
gdzie policya jak najarbitralnićj postępuje sobie przy 
konfiskatach. W Kłodzku np. skonfiskowano pismo, 
ponieważ oddrukowało z berlińskiej gazety telegram, 
oznajmiający, że Papież pochwalił postępowanie bisku­
pów pruskich. Bez ważnych dla tego powodów nie 
możemy zezwolić na policyjną konfiskatę, bobyśmy z 
prasy stworzyli tyko pole popisów dla chciwych kary- 
ery prokuratorów i urzędników policyjnych. — Wnio­
sek komisyi przechodzi.

Pomniejszej wartości stawiano jeszcze poprawki, o 
których dla tego rozpisywać się nie będziemy; poczćm 
przystąpiono do obrad nad § 35, który brzmi : Prawo 
to z dniem 1 lipca 1874 wchodzi w życie. Wprowa­
dzenie jego w Alzacyi i Lotaryngii zależeć będzie od 
wydania późniejszego prawa. — Posłowie Guerber (Al- 
zaczyk) i Hoverbeck z postępowego stronnictwa po­
dali wniosek o skreślenie ostatniego zdania. Pierwszy 
z tych mówców uskarża się na dyktaturę, jaka jeszcze 
istnieje w zabranych prowincyach, podczas kiedy rząd 
przyrzekł jak najłagodniej z niemi się obchodzić. We­
dług p. Guerbera wolność prasy byłaby najstosowniej­
szym środkiem do pozyskania sobie umysłów, a Niem­
cy dość przecież są silne, żeby módz drugim użyczyć 
trochę wolności. Za skreśleniem przemawiał także po­
seł Hoverbeck utrzymując, że wobec ultramontańskich 
agitacyi wolność prasy najlepszą jest bronią dla pro­
testantów w Alzacyi i Lotaryngii. Poseł Miquel zbi­
jając wywody obudwóch poprzednich mówców wypo­
wiedział, że nie chodzi tutaj o kwestyą politycznćj wol­
ności ale o sprawę narodowości i o bezpieczeństwo pań­
stwa. Wobec uwag, że nie ważnym jest traktat frank- 
furtski należy powstrzymać się z wprowadzeniem pra­
wa prasowego tćm więcćj, że jeden z posłów alzackich 
z oszczerstwami i groźbami przeciwko nam wystąpił i 
oprócz tego popełnił to szaleństwo, że narodowi nie­
mieckiemu odmówił cywilizacyi. Wnioski w duchu p. 
Guerbera i Hoverbecka uważał p. Miquel jako przed­
wczesne. — Po skończonćj mowie p. Miquel’a zażądał p. 
Hoverbeck wytłumaczenia użytych wyrazów albo od­
wołania. Kiedy jednakowoż p. Miquel uczynić tego 
nie chciał, powtórnie zgłosił się p. Hoverbeck do sło­
wa domagając się od marszałka przywołania do po­
rządku p. Miquel’a. Wicemarszałek ks. Hohenlohe- 
Schillingsfürst nie uważał jednakowoż, ażeby nieparla­
mentarnie były użyte przez p. Miquela słowa. — Po 
wymownćj jeszcze obronie powyższego wniosku ze stro­
ny posła Windthorsta, że zamiast koncesyi same środki 
wyjątkowe udziałem są zabranych prowincyi i po prze­
mówieniu posła Laskera, który usprawiedliwił te środki 
wyjątkowe, przystąpiono do głosowania nad wnioskiem 
pp. Guerbera i Hoverbecka, który 174 głosami prze­
ciwko 129 upadł.

Posiedzenie parlamentu w dniu 24 bm. rozpoczęło 
się oświadczeniem p. Miquel’a, że przemówieniem swo- 
jem w dniu wczorajszym i użytemi w nićm wyrazami 
nie chciał nikogo dotknąć osobiście. Załatwiono nastę­
pnie dwie interpelacye bez ogólniejszego znaczenia, po­
czćm przyjęto po krótkiej dyskusyi § 17 projektu do 
prawa prasowego, nad którym obrady były odroczone, 
tak że dyskusya w drugićm czytaniu nad prawem pra- 
sowćm tćm samem zosttła ukończoną.

Następnym przedmiotem obrad był projekt do pra­
wa o ślubach cywilnych, w których brali udział pp. 
dr. Volk, Westermayer, dr. Schulte, hrabia Małtzahn i 
i prof. dr. Baumgarten. Poseł Volk żąda, ażeby tak 
jak w Prusach i w Niemczech także śluby cywilne 
zostały zaprowadzone. Śluby cywilne jego zdaniem nie 
są wymierzone przeciwko kościołowi, ani przeciwko 
relig'jnemu przekonaniu, ani przeciwko wolności suV 
mienia — ale są po prostu aktem koniecznćj obrony, 
służącej tym, którzy uznać nie chcą dogmatu nieomyl­
ności papiezkićj. Państwu wiele na tćm zależeć musi, 
ażeby uwolnić obywateli od wpływu władzy, znajdują­
cej się po za krajem. Poseł dr. Westermayer jako 
katolicki duchowny przemawia przeciwko projektowi 
opierając się na orzeczeniu papieża, że „ślub bez bło­
gosławieństwa kościoła jest tylko konkubinatem“, po­
seł dr. Schulte popiera projekt jako pierwszy krok na 
drodze wiodącćj do rozdziału między kościołem a pań­
stwem; hr. Małtzahn jako konserwatysta powstaje prze­
ciwko „temu dawnemu żądaniu liberalizmu,“ natomiast 
dr. Baumgarten z protestanckiego stanowiska uspra­
wiedliwia projekt rządowy. Na tćm ukończyły się 
obrady w pierwszćm czytaniu, dyskusya w drugićm 
czytaniu, po odrzuceniu wniosku, ażeby projekt prze­
kazano komisyi, odbywać się także będzie w plenum 
Izby.

Posiedzenia parlamentu trwać mają aż do przy­
szłego wtorku a rozpoczną się w czwartek po świętach 
wielkanocnych. Przedmiotem obrad będzie projekt do 
prawa wojskowego i projekt dotyczący sług kościel­
nych.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 24 marca. „Die grosse Jesuiten- 

debatte“, jak dzienniki wiedeńskie już z góry ochrzciły 
rozprawy nad pozycyą w budżecie ministerstwa oświe­
cenia, odnoszącą się do udzielenia do końca roku bieżą-

mi

cego subwencyi rządowej wydziałowi teologicznemu w 
Insbrucku, rozpoczęła się dziś w Izbie niźszćj. Z prze- jih 
biegu rozpraw nad tym przedmiotem podają najśwież­
sze dzienniki jedynie mowę sprawozdawcy wydziału 
dr. Suessa, który starał się udowodnić potrzebę wy­
mazania z budżetu państwowego sumę 8400 złr. udzie­
laną corocznie na utrzymanie wydziału teologicznego 
w Insbrucku. Przy tej sposobności skreślił sprawo­
zdawca genezę tćj, jak nazywał filii Collegium roma- 
num, założonćj w stolicy Tyrolu, a w którćj kształci 
się przedewszystkiem młodzież importowana z zagra­
nicy i scharakteryzował cele tejże jako służące bez­
względnie propagandzie jezuickiej. Przeciw wniosko­
wi wydziału przemawiał deputowany Beer, za pp. Gi- 
skra, Plener, Herbst, Hofer, Fux, Dittes i Haase. —
Nie wiadomo nam jak zachowa się przy głosowaniu 
nad tą sprawą koło polskie. O ile wiadomo, zebrało 
się ono w poniedziałek wieczorem, celem powzięcia w 
tej mierze ostatecznej decyzyi, przyczćm dr. Juliusz 
Czerkawski zamierzał w kole postawić wniosek, aby 
sprawę wydziału teologicznego w Insbrucku uznać za 
kwestyą wyznaniową i zostawić delegatom w myśl §
14 obowiązującego obecnie statutu zupełną swobodę 
działania i głosowania w tćj sprawie. Z dzienników 
jakie mamy przed sobą, nie mogliśmy się dowiedzieć 
jak koło zadecydowało.

Komisya wyznaniowa Izby panów ukończyła już 
rozprawy szczegółowe nad pierwszą! kościelno-politycz- 
ną ustawą. Komisya przyjęła niemal dosłownie całą 
ustawę tak, jak ją uchwaliła Izba deputowanych, po­
czyniwszy tylko tu i owdzie pewne nic nieznaczące 
stylistyczne modyfikacye. Jedyne zmiany, jakich po­
zwoliła sobie Izba panów, odnoszą się do § 8, orzeka­
jącego o usuwaniu z posad osób duchownych. Spra­
wozdawcą obrano dr. Hasnera.

W pałacu arcybiskupa wiedeńskiego kardynała 
Rauschera odbywały się przez dni kilka gorące obra­
dy. Dziś obrady te ukończone a większa część bisku­
pów, między tymi galicyjscy, opuściła już stolicę przed- 
łitawską. Wynikiem dyskusyi było przyjęcie i uchwa- an‘ 
lenie wypracowanego przez kardynała Rauschera me- ’°d 
moryału, jaki na najbliższem posiedzeniu przedłożonym iź 
zostanie Izbie panów. N. freie Presse donosi, że 
reszta pozostałych w Wiedniu biskupów zajmuje się 
bardzo pilnie szczegółowćm przedyskutowaniem ustaw 
wyznaniowych, przyczćm rozchodzi się głównie o ozna­
czenie w każdym poszczególnym wypadku, w którym 
mogłoby przyjść do sporu miedzy państwem a kościo­
łem, należycie określonćj normy obowiezującćj ślepo 
cały episkopat austryacki i mającej być drogoskazem 
dla duchowieństwa w postępowaniu jego z parafianami 
i władzami.

Urzędowa Wiener Z t g. ogłasza dwie ważne 
nominacye dyplomatyczne. Hr. Francizek Zichy mia­
nowanym został w miejsce hr. Ludolfa nadzwyczajnym 
posłem przy W. Porcie, hr. Schwarz-Seuborn zaś dy­
rektor wystawy międzynarodowej, posłem przy Stanach 
Zjednoczonych. Nominacya hr. Zichego ma zostawać 
w związku z odwołaniem z Carogrodu jenerała Igna- 
tiewa.

Nowy gabinet węgierski złożył już przysięgę w 
ręce cesarza i przedstawił się wczoraj parlamentowi, 
przy którćj to sposobności zabrał głos prezes gabinetu 
p. Bitto, aby w dłuższćm przemówieniu określić stano­
wisko nowego gabinetu. Głównćm zadaniem działal­
ności nowego ministerstwa będzie leczenie ciężkich 
finansowych i ekonomicznych ran, zadanych w czasach 
ostatnich zbiegiem różnych okoliczności koronie wę- 
gierskićj, a co zdaniem mówcy było jedynym niemal 
powodem nieustającego przesilenia gabinetowego.
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Rzym, 22 marca. Dziś obchodziły Włochy 
wspaniałą uroczystość 251etnićj rocznicy wstąpienia na 
tron króla Wiktora Emanuela, będącego uosobieniem 
zjednoczonćj Italii. Dnia 23 marca 1849 walcząc bo­
hatersko przeciw pjzeważnćj sile austryackićj pod No- 
warą, był Wiktor Emanuel ciężko 'ranionym i tegoż 
dnia po abdykacyi swego ojca Karola Alberta, który 
daremno szukał śmierci na polu bitwy, ogłoszonym 
został królem sardyńskim. — Jak wielce popularnym 
jest dziś we Włoszech ten monarcha, za którego pa­
nowania dokonanćm zostało wielkie dzieło jedności po­
litycznćj półwysku apenińskiego, świadczą niezliczone 
adresa złożone dziś królowi przez najrozmaitsze stowa­
rzyszenia i osoby prywatne. Kiedyś podaliśmy na tćm 
miejscu pełen zapału i uwielbienia adres mieszkańców 
Rzymu, dziś mamy przed sobą adres parlamentu wło­
skiego, który brzmi:

„W ciągu lat kilku, przebiegłeś królu drogę ca­
łych stuleci. Droga ta była ciernista, pełna przeszkód 
i niebezpieczeństw; przezwciężyłeś jednak trudności, a 
niebezpieczeństw się nie uląkłeś, z niezachwianćm za­
ufaniem, z mocnem postanowieniem i wolą nieugiętą, 
polegając na słuszności naszćj sprawy, na skuteczno­
ści wolnych instytucyi i na miłości ludów. I dopiąłeś 
narodowego celu. Dziś Włochy wolne i zjednoczone 
zajmują miejsce, jakie się im między narodami oświe- 
conemi należy.

„Łącząc świetne tradycye przeszłości z wzniosłemi 
nadziejami teraźniejszości, dokonałeś największego dzie­
ła postępu w czasach najnowszych. Z Włoch uczyni­
łeś naród, a z tego narodu wzór wolności obywatel­
skich i rękojmię pokoju. Wracając Włochom ich sto­
licę odwieczną, zasłużyłeś na wdzięczne uznanie su­
mienia ludzkości, albowiem interesa religii i postęp« 
od wspólnych szkód ustrzegłeś. Tak, miłościwy król«, 
Włochy z całego serca są ci wdzięczne, Europa cię po­
dziwia, a historya świetną pamięć twoją uwieczni.“

Na uczczenie jubileuszu odbyły się przed połu­
dniem wielkie manewra, w ‘których obok wojska regu; 
larnego wzięła udział gwardya narodowa, po rewii 
przyjmował król niezliczone deputacye, wieczorem był bal 
maskowy w teatrze Argentina i galowe przedstawienia 
w teatrze Apola.

Równocześnie dawał Papież posłuchanie de, utacyi 
złożonćj z przedstawicieli arystokracyi i klasy miesz- 
czańskićj a przyjmując adres, — wyraził niezło­
mne przekonanie, że kościół wyjdzie z obecnćj wal' 
ki zwycięzko.;

Pogłoska jakoby rząd hiszpański zawezwał Gan- 
baldego do udzielenia mu swej pomocy, jest mylną.
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Telegramy.
(Z biura WolfFa.)

Londyn, 25 marca. Dnia 30 b. m. odbędzie 
się w obecności królowćj rewia wojsk powracających 
z wyprawy aszantyńskićj.

Paryż, 25 marca. Dziennik A s s e m b 1 c 0 
Nationale donosi, że wkrótce ogłoszonćm zostanie 
pismo hr. Chamborda do deputowanego Casenore de
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tadine odnoszące się do siedmiolecia marszałka Mac- J 
juhona.

Wiedeń, 25 marca. N. fr. Presse donosi,
,e jenerał Ignatiew odwołanym został z Carogrodu.

Genewa, 24 marca. Wielka rada uchwaliła 55 
JOsami przeciw 16 przyjęcie zrewidowanej konstytu­
uj zwią.zkowńj, przyczem postanowiła, aby nie wyda­
li przy tój sposobności proklamacyi do narodu. — 
^Jonkom większości i mniejszości dozwolonem jedna­
ne zostało ogłaszać od siebie pod osobisty odpowie- 

ialnością. odnośne proklamacye.
Paryż, 24 marca. Uwięziony przed kilku dnia- 

jj,j mnich Santa Cruz ma być odesłanym do Hiszpanii.
Petersburg, 24 marca. Gazeta lwowska pi- 
pod dniem 11 b. m.: Dnia wczorajszego ogła- 

o w Sandomierzu z polecenia władz, na rynku i 
p0 bóżnicach izraelskich następujacćj treści obwiesz­
czenie: „Z powodu odwiedzin Jego Cesarskićj Mości 
,?ranciszka Józefa obiegają, w Królestwie Polskićm ró- 

e polityczne tendencyjne wieści o zjednoczeniu ziem 
jwiańskich obudwóch mocarstw pod jedno panowanie 

których wynikiem są różne mylne i bezzasadne przy­
puszczenia o wkrótce mającej nastąpić zmianie w dzi­
siejszym ustroju państwowym. Zakazuje się jak naj- 
surowiej traktowania publicznie wszelkich podobnych 
jtoinbinacyi politycznych, jak tćż w ogóle rozmów i
wywodów o kwestyach tego rodzaju.“

Urzędownie donoszą, że wiadomość ta jest najzu­
pełniej bezpodstawną.

— * Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia w te­
atrze odkładamy dla. braku, miejsca do następnego numeru.

— * Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że naj­
bliższy Dziennik urzędowy ma ogłosić rozporządzenie mi- 
nisteryalne, które ureguluje i przekształci w naszćm' Księstwie 
cała instntucyą preparandów, przez co ma sie zapobledz, wedle 
myśli tego rozporządzenia, „niedostatkowi nauczycieli i agita- 
cyom ultramontańskim.

— * Handel pod firmą p. F. Bogusławskiego otwarty 
został na nowo w tern saiLĆm co dawniej mi-jscu

— * Komisarz kryminalny p. Kas chla w zabrał dzisiaj 
przed poludnićm w tutejszćj księgarni Edmunda Calliera 
około 630 egzemplarzy „Wspomnień ułana“ z r. 1863 przez 
Zygmunta Lucyana Sulimę, wydanych nakładem tejże księgarni.

— * W przesłanym nam numerze węgierskiego dzien­
nika Magyar Allam znajdujemy w feletonie odę łacińską 
Józefa Budayary na ozcść ks. Arcybiskupa lir. Ledóchowakiego.

. .* Ze spraw, jakie na ostatniem toczyły się po­
siedzeniu tutejszćj Izby handlowćj a bliżćj miasto nasze ob­
chodzą, wspominamy, że takowa wbrew opinii magi tratu o- 
świadczyła się za tćm, aby targ na bydło odbywał się nadal na 
dotychczasowem targowisku przy Weueckićj ulicy, zresztą prze­
kazano jeszcze sprawę tę specyalnćj w tym celu wybranój ko- 
misyi. .Równocześnie wystósuje Izba petycyą do magistratu, 
aby targi na zboże przeniesione znów zostały z Bernardyńskie­
go placu na Stary Rynek.

— * Kupcowi Izydorowi Czerniejewer z Wolsztyna, 
obecnie w Monachium pozwolono przybrać nazwisko rodzinne 
Schafer.

— * Egzamin ustny tegorocznych abituryentów gimna­
zyum ostrowskiego odbył się dnia 23 mb. pod przewodni­
ctwem prowincyonalnego radzcy szkólnego p. Tschackert. 
Z czterech uczni klasy pierwszej, którzy się do tego egzaminu

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 26 marca. Urzędowy telegram 
marszałka Serrano wysłany pod dniem 25 bm. 
jonosi, że jutro, t. j. 26 marca o godzinie 6 z 
ana rozpocznie atak na karlistów. Centrum 
iod dowództwem jenerała Łomy posunęło się 
iż do Carreras. Prawe skrzydło pod jenerałem 
livers posunęło się ku silnym pozycyom kar- 
listowskim ostrzeliwanym skutecznie przez dwie 
baterye.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
Poznań, dnia 26 marca.

— * Przed kilkunastu dniami podaliśmy odpowiedź tu­
tejszego prowinoyonalnego kolegium szkólnego, jaką takowe 
dało p. Wilkońskiemu z Kustodyi pod Gnieznem na zażalenie 
jego, że dyrektor tamtejszego gimnazyum nie chce zezwolić na 
to, aby syn jego, odwiedzający toż gimnazyum, pobierał lekcye 
irywatne religii u tamtejszego ks. wikaryusza Gdeczyka. 
’an Wilkoński, nie zadowolony tą odpowiedzią, wystósował do 
król, prowincyonalnego kolegium szkólnego pod dniem 22 bm. 
drugie pismo, które brzmi w tłumaczeniu, jak następuje:

„Na rozporządzenie wydane w skutek zażalenia mego na 
tutejszego dyrektora p. dr. Metbnera pod dniem 26 lutego r. b. 
widzę się zniewolonym do następującego oświadczenia: Prawo 
ojca, na mocy którego wolno mu kazać dziecku swemu dawać 
lekcye prywatne, nie jest ograniczone żadnćin prawem i nie 
może tćż być żadnćm ograniczone. Dla tego też prosiłem w 
przedstawieniu mojem z dnia 18 lutego r. b. nie o to, aby sy­
nowi memu było wołuo brać lekcye prywatne w religii u ks. 
wikaryusza Gueozyka, lecz użalałem się na to, że dyrektor p. 
Methner naruszył prawo to moje ojcowskie. Dla tego tćż zro- 
nimieć nie mogę, jak król, prowincyonalne kolegium szkólne 
do tego przychodzi, że rozporządzeniem z dnia 26 lutego r. b. 
pozwala mi jako ojcu wykonywać to prawo; przeciw takiemu 
nieżądanemu pozwoleniu muszę zaprotestować, przyczóm, jak się 
samo przez się rozumie, zupełnie dla mnie jest obojętnóm po­
stępowanie, jakiego się król, prowincyonalne kolegium szkólne 
przeciw nauczycielowi prywatnemu mego syna ohwycić zamyśla. 

Prosiłem o rektyfikacyą postępowania dyrektora p. dr. Me-
thnera i prośbę tę moją powtarzam.“

— *Obecnie jest w obiegu bardzo znaczna ilość fałszy­
wych wajmarskich 10-talarowych banknotów, które pochodzić 
Mją z Rygi. W kasie kainelaryjnćj w Grodzisku przytrzymano 
w tych dniach taką fałszywą 10-talarówkę, którą przesłano do 
huku wajmarskiego i którą takowy za fałszywą uznał. Fałszywe 
te pieniądze poznać głównie po tóm, że znak ich wodny (10 
ihaler) nie znajduje się jak u prawdziwych w papierze lecz na 
nim, tak że znak ten, gdy się banknot trzyma pod światło, znika, 
praczas kiedy u prawdziwych w takim razie występuje. Dalej 
takcie na fałszywych banknotach znaku wodnego: „Weimari- 
•ehe Banknote“, przez co łatwo bardzo rozróżnić je można od 
prawdziwych. W Ipiśmie perłowóm dalej, znajdującem się na 
™nym końcu przodkowój strony — którego druk zresztą jest 
»»rdzo niedokładny — znajduje się kilka błędów drukarskich;

«toi tam n. p. „Die Nachahmung, Verfälschung und wis- 
entlicher Verbreitung itd.“ W postanowieniu nareszcie banku, 
ratyczącein spłaty banknotów, jest znak S przewrócony a przy 
nyrazie Gründe stoi s zamiast e.

~ * Jeden z najpierwszych magazynów mód w mieście 
szern, magazyn pań Pomorskich ma być zwinięty. W skutek 
g? urządzają właścicielki całkowitą wyprzedaż, jak słyszymy, 

j , oardzo nizkich cenach. Że zaś zamiar zwinięcia handlu po- 
trzi ° . Pi^ri> dni ostatnich powstał, ztąd magazyn ten zaopa- 
Bze ,ei8t ,nawet na bieżącą porę wiosenną i letnią w najśwież- 
iuż £łjzedtni°ty. mody paryzkiej, których prawdopodobnie nigdy 
Wołają tan’°> )ak Przy tój sposobności, panie nasze nabyć nie

otr?„i7„i*-Na ^artę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
1 Jmallsmy od PP- Heleny Broekere i A Nieżychowskiej po 
‘«i.; razem złożono dotąd na 126 egz.
Kulw.C w?terana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 

wina Polaka 1 tal.; razem złożono dotąd tal. 17.
Kono-U z ^.a ksiSźy unickich wydalonych przez Moskali z 
. igresówki otrzymaliśmy od Kalwina Polaka tal. 1, jazem 
’«ono dotąd tal. 13 gul. 5.

Dnia 25 bm. o godzinie 10}
I przed południem zasnął w Bogu 

pasz najukochańszy mąż, ojciec 
1 szwagier (1839)

i Prane. Krause
w Pawłowicach. Eksportacya 
w Piątek przed wieczorem, po­
grzeb w sobotę przed połu­
dniem. W nieutulonym żalu 

I Pogrążone

rodzeństwo.

Kazim.Polak,
z 8,ospodarczy, zakończył ży- 

Wica&i.^IliU k. m. w Piotrko- 
1 Pod Markowicami, o czém 

^^^ńamia się krewnych zmarłego.

N'»b. tai dla kalwlń s . "‘»kin, „ u, 1,i.Orzeizkowłe
(1825)

zgłosili, wszyscy uznani zostali za zdatnych do słuchania wy­
kładów uniwersyteckich.

— * W skutek spożycia mięsa, w którem się trychiny 
znajdowały, zachorowali wszyscy domownicy pewnego kupca w 
Lesznie. W skutek tego wydała tamtejsza polieya rozporzą­
dzenie, wedle którego każdy, co zabija świnię, musi takową dać 
do mikroskopicznćj rewizyi jednemu z tamtejszych aptekarzy.

— * W dniu urodzin królewskich przedsiębrała polieya 
w Lesznie po publicznych lokalach poszukiwania — za nr. 11 
z dnia 13 b. m. urzędowego dziennika powiatowego. Powodem 
tego jedynego może w swoim rodzaju przypadku miał być in- 
serat, wystósowany przez obywateli Osieczny przeciw świade­
ctwu konsularnemu.

— * Tegoroczny program tutejszej miejskiej Szkoły 
realnej zawiera nasamprzód mowę, którą dyrektor zakładu p. 
dr. Geist miał na pamiątkę zmarłego radzcy miejskiego p. 
Bergera w dniu 14 lutego rb. a następnie wykład tegoż o I fi- 
genii Góthego i nareszcie wiadomości szkólne. Wedle nich 
wynosiła liczba uczni na końcu półrocza letniego 1873 r. 480, 
na początku półrocza zimowego 1873/74 472 a 1(8 w szkole 
przygotowawczej; pomiędzy tymi uczniami było 160 katolików, 
178 protestantów, 132 żydów; 270 miejscowych, 148 zamiejsco­
wych, 54 cudzoziemców; pomiędzy uczniami szkoły przygoto­
wawczej 43 katolików, 45 protestantów, 30 żydów, IC2 miejsco-

zamiejscowych i 5 cudzoziemców. W kwarcie niemie­
ckiej było najwięcej uczni, bo 71, w prymie najmniśj, bo 11. 
Przy zakładzie pracuje prócz dyrektora 23 nauczycieli.

— * Przed mniej więcej dwoma tygodniami obiegała 
po Księstwie a i po dziennikach pogłoska — pisze tutejszy ko­
respondent Germanii, że syn zmarłego przed kilku laty, 
Polakom dobrze znanego i drogiego francuzkiego hrabiego M. 
bawił tu przez dni kilka i że po gośoinnćin i najserdeczniejszem 
przyjęciu u Polaków udał się do Niemiec dla objęcia posady 
attache przy jednóm z poselstw francuzkich, uwierzytelnionych 
u pewnego rządu południowo-niemieckiego. Ponieważ mi wia­
domość ta zdawała się być nieco podejrzaną, prosiłem w miej­
scu kompetentnem o bliżize w tym względzie objaśnienie, na co 
otrzymałem zapewnienie, że człowiek w mowie będący jest o- 
szustem, który przybrał nieprawnie nazwisko hr. M. ¡'nadużywa 
go w sposób bezczelny. Ostrzega się przeto przed tym oszu­
stem w razie, jeżeliby miał na nowo rozpocząć swe niecne rze­
miosło.

— * W mieście naszem noszą się z zamiarem założe­
nia nowego (niemieckiego) Stowarzyszenia pożyczkowe­
go. W tym celu ma się dziś wieczorem odbyć walne zebranie.

. — * Przed wydziałem karnym tutejszego sadu po­
wiatowego stawał znowu dnia 24 m. b. wikaryusz archikato- 
dralny ks. dr. Goczkowski, oskarżony o pełnienie funkcyi 
duchownych wbrew prawom majowym, lecz uznany został za 
niewinnego, ponieważ powołani świadkowie zeznać nie mogli, że 
takowy w pewnych dniach, jak twierdzi oskarżenie, pełnił te 
tunkeye duchowne, choć przyznawał, że od czasu powołania 
swego ponownie odprawiał msze św. czytane. Oskarżony bro­
nił się sam, dowodząc, że co innego są msze takie czytane a 
msze fundacyjne, które to ostatnie tylko możnaby chyba uważać 
za tunkeye duchowne w myśl prawa majowego.

— * Radzca sądu powiatowego p. H i 1 s e w Krotoszy­
nie mianowany został dyrektorem sadu powiatowego w Wol­
sztynie.

— * Przed komisyą egzaminacyjną dla jednorocznych 
wolontaryuszow złożyło w dniu 24 mb. 9 kandydatów egzamiu 
a dwóch przepadło.

. ' * Jedna z tutejszych gazet niemieckich dowiaduje 
się, ze dawniejszy kasyer niemieckiego Towarzystwa pożyczko­
wego Gerstel chce korzystać z przysługującego mu prawa i 
żądać, aby sprawa jego toczyła się przed zamiejscowym są­
dem przysięgłych, gdyż tutejszy nie daje rękojmi, że bę­
dzie sądził zupełnie bezstronnie.

~ * Donoszą nam z Wrocławia, że praca konkursowa 
kandydata medycyny p. Leona Szumana, syna p. Idziego 
Szumana z Poznania, przez wydział lekarski tamtejszego uni­
wersytetu uznaną została za tak wyborną, że mu przyznano nie 
tylko całą nagrodę 50 tal., lecz że wydział podał wniosek do 
ministerstwa, aby podwyższyć takową do 100 tal. Praca ta ma 
tytuł: „Eine genaue experimentelle und histologische Untersu­
chung des Ileilungsvorganges der Gefässwunden bei der Liga­
tur und Acupressur.“

. * Dobra Brody w powiecie bukowskim położone a
mające 5945 morgów kwadrat, rozległości, będące dotąd wła­
snością p. Hermana Oppen, nabył za cenę 380,000 tal. p. Pflug, 
właściciel fabryki z Hamburga.
L) — * Kalendarz. Jutro w piątek d. 27 marca Rupert a 
bisk.; w kalendarzu słowiańskim Bohdara błog.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 50, zachód o godzinie 
6 minut 22. ’ °

Dnia 27 marca 1407 krwawa rozprawa z żydami w Krako­
wie- “ l62? Toruń uwolniony od oblężeuia szwedzkiego. — 1793 
zajęcie Gdańska przez Prusaków. — 1831 powstanie w powiecie 
rosieńskim i kowieńskim.

(Kasa pożyczkowa□ 3Ę PIcszcHsIłlcgo, 23 marca, 
w Jarocinie. — Spółka zapisana.)

W zeszłym tygodniu odbyło się doroczne Walne zebranie

Obwieszczenie.

Ks. Wawrzyniec
Szczygielski,

proboszcz dusznicki, przeżywszy lat 
73, zakończył dnia 25 bm. o godz. 
}9 wieczorem żywot doczesny, o czem 
donosi w smutku pogrążona

siostra
Eksportacya zwłok odbędzie się 

w piątek o 5 wieczorem; pogrzeb 
zaś nazajutrz. [1861]

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku kupca Maury­

cego Lewin pod firmą M. A, Lewin 
w Poznaniu zameldował następnie handel 
Cliriateii M. Gran w Bergen preten­
syą w ilości 733 tal. 12 sgr. z fen.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień i> kwietnia 1874 r.

przed południem o godzinie 11-tej 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowćm Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldo 
wali, uwiadamia. (1842)

Poznań, dnia 24 marca 1874.
Król, sąd pow. Wydział I.

kasy pożyczkowćj w Jarocinie, jakkolwiek najpóźnićj aż do 1 
marca każdego roku według ustaw obowiązujących posiedzenie 
to odbyć się było powinno. Spółka nasza'rozwija się nadspo­
dziewanie, co głównie zawdzięczamy naszemu zarządowi, który 
pozawięzywał stósunki nie tylko z bankiem włościańskim, ale 
nawet z bankiem królewskim i rozwinął swe działania na jak 
największą skalę. Dowodem tego najlepszym bilans zeszłoro­
czny. (Bilans fen podany- w ogłoszeniach w nrze 69 Dzień. 
Pozn.^ Przyp. Red. Dz. Pozn.)

Na tern Walnćm zebraniu uchwal, no pomiędzy innerni, aby 
renumeracyą zarządu odtąd obliczano 4 od tysiąca udzielonych 
pożyczek półrocznych a 2} od tysiąca udzielonych pożyczek 
kwartalnych aż do wysokości każdej kategoryi pożyczek 10,000 
talarów. Dalsza renumeracya wynosić będzie tylko 2} od ty­
siąca odnośnie 1} od tysiąca. Nasza kasa pobiera tylko 7 od 
sta procentu od pożyczek; oprócz tego winien jednak pożycza­
jący od funduszu żelaznego zapłacić na porto i druki i t. d. od 
pożyczki wynoszącej aż do stu talarów 2} sbr. aż do 250 tal. — 
5 sbr, aż do 500 tal. — 7} sbr. a nad 500 tal. — 10 sbr. Za 
dyskontowanie weksli członków w innych kasach pobiera kasa 
pół od sta prowizyi tj. pobiera pół proc, więcój jak dyskonto 
bankowe lub innych wynosi. Renumeracya zarządu podzieloną 
została pomiędzy jego członków w ten sposób, że dyrektor ma 
15 proc., kontroler 30 proc, a podskarbi 55 proc. Nadto uchwa­
liło zebranie, aby od każdego członka, który nie zapłaci wekslu 
w czasie właściwym, pobierano za każdy dzień opóźnienia się 
1 fen. od talara. Sposób ten okazał się już w roku zeszłym 
praktycznym. Obrót kasy w roku zeszłym wynosił 152,255 tal. 
19 sbr. Do kasy Spółki naszćj należy obok obywateli wiejskich 
z okolicy i mieszkańców Jarocina znaczna ilość gospodarzy wiej­
skich i włościan ze wsi okolicznych, dla których kasa nasza jest 
dobrodziejstwem prawdziwem. Zdaje się też, że Spółka nasza 
pierwsza obniżyła dyskonto na 7 proc., podczas gdy wszystkie 
prawie kasy nasze pożyczkowe 8 każą sobie płacić proceut dy- 
dyskonta. Byłoby- więc dla społeczeństwa naszego prawdziwą 
korzyścią, gdyby i inne Spółki chciały pójść za naszym przy­
kładem.

Istniejące w Jarocinie od roku 1868 stowarzyszenie pod 
nazwą: Prywatna kasa pożyczkowa w Jarocinie — zmieniła
swoje ustawy celem pozyskania praw Spółki zapisanej stósownie 
do prawa z dnia 4 lipca 1868 dopićro dnia 14 marca 1872 i <,d
tego czasu datuje się właściwie działalność naszćj kasy poży- 
ozkowej i oszczędności, bo dawniejsze interesa jej zamykały się 
w bardzo skromnych liczbach.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 26 marca.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Pawłowic, Sznmlański, Przeradzki 
i hr. Skarbek z Królestwa Polskiego, Jackowski z Pomarza- 
nowic, pani hr..Żółtowska z Jarogniewie, dr. Szuldrzyński 
z Lubasza, hr.. Żółtowski z Głuchowa, Karwat z Wichulca, 
Połczyński z Żabiczyua, Rutkowski z Ławicy.

LUZINSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszczeński 
z Wiatrowa, Taczanowski z synem z Kuczkowa, Baszczyń­
ski z Królestwa Polskiego, Laskowski z Polityki, Chrzano­
wski z Torunia, Bentkowski z Kurnika, Mohrenwitz z Pa­
ryża, Garapich z żoną z Galicyi, Tadrzyński z synem z Śre­
mu, Rudnicki z Nielęgowa, Rogawski, Wiszniewski i Pstro- 
koński z Kalisza, Taczanowski z Sławoszewa, Urbanowski 
z żoną z Turostowa, hrabiowie Mycielscy z Chociszewic, 
Radoński z Krześlic, dr. Au i Dembe z Żabikowa.

HOTEL DE PARIS. Zytkowski z Sierakowa, Eiienberg z fam. 
z VVroeławia, Eiienberg z Jaroc na i Eiienberg z Pleszewa, 
pmi Auerbach z Krotoszyna, Schwersenz z fam. z Śremu, 
Sander z Konina, panie Brodnitzka i Brunikowska z Pyzdr, 
Buchowski z Pomarzanek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Heumann z Fiirth, Leiphei- 
mer z Bydgoszczy, Weiss i Haase z Berlina, Gilitzer z Ko­
łaczkowa, Gessier z Szczecina, Seler z Krosna, Sarrazin z 
Worth, Hannewacker z Ratysbony, Delder z Wrocławia, 
Sitzler z Stuttgart, Lilnetzer z Kempten, Jenisch z Gliwic, 
Leistner z Lipska, Schuttenhelm z Hamburga, Leichenmaier 
z Opola, Nagel z Lowenberga, hr. Dąmbski z Buczą, hr. 
Dąmbski z Kołaczkowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda pozunitska, 26 marca.

Żyto: cena wypowiedz. 60J, na marzec 60}, na marzec-
kwiecień —, na wiosnę 60}, kwiecień-maj 60}, maj-czerwiec 
60}, czerw.-lipiec 61.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypow. 22»/,„ na marzec 22}-’/,,kwie­

cień 22’/,.-}, maj 22,-^-, czerwieo 22}, Jipiee 22}, sierpień 23-A 
kwiecień-maj —.

Wypowiedziano 10 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dtiia 23 marca 1874 roku.
Pszom y pięknej, szefel po 42 kil.

średniśj . 
pośledn.

Żyta ' ¡ężkiogo 
• średniego 

pośledn.
J jczmienia wielk.

• drobn.
Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białćj

40

37

25
45

40

35
50
45
45

Ceny.
Najwyż. 

tal. Hgr. fn

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. sgr. fu

3 18 — 3 16] — 3 14 _
3 11 3 3 10 — 3 8 9
3 7 6 3 6 3 3 5
2 21 — 2 19 — 2 18 _
2 17 — 2 16 — 2 15 _
2 14 — 2 13 9 2 12 ß
2 20 — 2 17 6 2 15
2 17 6 2 15 — 2 12 6
1 22 6 1 17 fi 1 15 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — r— — — — _ _ _
—
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

1

Giełda bydgoska, 25 marca.
Pszenica: wysoko pstra i biała 81-Ś3, pstra i jasno pstra 

76-80 tal., kamionka 63-72 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 55 do

60 talarów.
Groch: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
Wyka: 45-50 tal.

WEZWANIE.
Wykupienie i sprzedaż 

fantów.
W sobotę dnia 18 kwietnia r. b.

ostateczny jest termin do wykupienia fantów, 
danych w zastaw w czasie od 1 paździer­
nika 183« do 1 kwietnia 183» pod 
numerami «8«» aż do Sir. 4043 włącznie.

Zastawy wykupywać można w zwyczajnych 
godzinach służbowych z rana i po południu.

W poniedz. d. 20 kwietnia rb.
i dniach następnych odbędzie się publiczna 
sprzedaż fantów pozostałych w lokalu lom­
bardu miejskiego przy Szkolnej ulicy Nr. 10. 

Poznań, dn. 5 lutego 1874. (958)

Magistrat.
Obwieszczenie.

Panów budowniczych i wykonują­
cych budowle zapozywamy niniejszćm, aby od 
czeladzi mularskich przez nich za­
trudnionych w miarę statutu składki do kasy 
chorych ściągnęli, i w następujących dniach w 
wymienionych kwotach zarządowi podpisanemu 
zapłacili, jako to: dnia 29 marca rb. 26 kwie­
tnia, 24 maja, 1 czerwca, 19 lipca, 16 sier­
pnia za osobę po 7 sgr. 6 ten. a 13 września 
rb. po 5 sgr. (1874)

Poznań, dnia 24 marca 1874 r.
Zarząd kasy chorych dla 

czeladzi malarskich.

W konkursie do majątku kupca Jana 
Grynwald pod firmą Loga <4? Ble-

Owies: 54-58 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­
ku i wagi efektywnćj.

Okowita: 21} tal. per 100 litrów a 100 ’I#.
* ffląka. Berlin, 25 marca. Pszenna No. 0. i llj-11 

tal., nr. 1 i 0 10}-10 tal., rżana nr. 0. 9}-} tal. nr. 0 ¡ 1 9}-8.£ 
talarów.

Giełda berlińska, 25 maroa.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wedle ga-

tunku żądano żółta 82-85 tal. z dworca płac.; na marzec —, 
kwiecień-maj 83}-}, maj-czerwieo 85-j, czerwiec-lipiec 85}-} tal.
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 57-67 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 57}-58} talarów ze statku i dworca, krajowe 
63-66 talarów z dworca plac.; na marzec — —, kwiecień-maj 
61}-62|, maj-czerwiec 60}-61}-}, czerwiec-lipiec 59A-60i-i tal. 
płacono.

Ję oz mień per 1000 kilo w miejscu 56—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 52-64 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 60-64, galicyjski —, pomorski 60-64 
wschodnio i zaohodnio-pruski 55-62 tal. z dworca płac.; na 
marzec —, kwiecień-maj 60}, maj-czerw. 60 til. żąd. ’

Groch per 1000 kilo do gotowania 62—72" tal., na pa­
szę 55—61 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 18} tal. plao.; 

na marzec i marzec-kwiecień 19, — kwieeioń-mai 19-i-H- 
tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 23} tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 10} tal.
Okowita per 100 kilo a 1000/0=10,000o/o w miejsou 

bez beczki 22 talar. 3-1 sgr. płac.; na marzec i marzec-kwie­
cień 22 talar. 12 sgr., kwiecień-maj 22 tal. 16-15 sbr., maj- 
czerwiec 22 talar. 12-19 sbr., czerwiec-lipiec 23 tal. 2 sbr. do 23 
tal. płaoouo.

Giełda wrocławska, 25 marca.
Koniczyna ozerwona: słabo; — pośled. 10—11, 

średnia 11}-12}, piękna 13}-14} , wysoko piękna 15-15} tal.
Koniczyna biała: dowóz mały; pośl. 11-13, śred. 14-16 

piękna 17}-19, wysoko piękna 20-21} tal.
Zyto: per 1000 kilo, słabo; — na marzec i marzec- 

kwiecień 62}, kwiecień-maj 62}-62, maj-czerwiec 62} plaoono, 
czerw.-lipiec 62}, lipiec-sierp. — tal. żąd., wrz.-paźdz. — tal. pł.

Pszenioa: per 1000 kil. 84 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 56}, kwiecień-maj 52} żąd., maj-czer­

wiec — pi., wrześ.-paźdz. — tal. pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Rzep per 1060 kilo 84 tal. żąd.
Olćj rzep. — per 100 kilo słabo; w miejsou 18} 

tal. żądano; na marzec i marzec-kwiecień 18} żąd., kwieoień-mai 
17i}-18-y} tal. pł. i żąd. 18 tai. pł.

Okowita za 100 lit. po 100 proc, słabiej; — wQmiejscu 
22} tal. żąd. 22} tal. płac.; na marzec i marzec-kwiecień 22} i., 
kwiecień-maj 22} }, maj-czerwiec — żąd., czerwiec-lipiec 23},

W tal., sgr. i fen per 100 kilo —

Na targu piękny średni poś . towar
tal. sr. fn. tal. ar. fn. tal. sr. fn.

Pszenioa biała 9 _ __ 8 17 6 8
•3* . « żółta 8 21 — 8 14 7 28O . •r CL Zyto .... 7 2 6 6 20 — fi 5 W—£ £> Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 6
ö . Owies . . . 6 6 _ 6 5 22 6
oí OD Grooh . . . 6 12 6 6 2 6 5 22 63 oj )Rzep .... 8 — _ 7 20 _ 6 15

a Rzepik zimowy 7 15 _ 6 25 _ 6 10Rzepik latowy 7 15 6 25 — ó 10

Uursa telegraficzne.

BERLIN, 26 marca 1874. 
Stan powietrza: piękne

Pszen. spok. 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

Żyto spok, 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierp.-wrzes.

w miejsou . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwiecień-maj

na sierp.-wrzes.

kura i 
początk.

kura
końcowy

84l

62}
63}
61}
57}

?
18}
19

20#

_ _
22 14
23 —
23 10

■WB»

Owies: trz. się 
na kwiec.-maj 
Olćj skalny: 
w miejsou 
March, pozn. E.B, 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta . 
Amerykany , 
Austr. ako. kred, 
Pożyczka turecka 
7'|, “jo Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreD. 
Usp. chwiejne

(Nadesłano.)

kurs
poesątk,

kuru
końcow»

60ł

106}

190
86

60}
99}
126}
39}

Nadeszło 900 próbek indyjkieb sukni fularowych 
do ,,Union des Indes, rue Auber 1. Paryż.“ Jedyna 
firma, która otrzymała 3 medale. (1837)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość włościańska w Kobylni- 

kach pod Nr. 1 położona, do Pauliny

wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowa­
li, uwiadamia. [1843J

Poznań, dnia 20 marca 1874.

liński w Poznaniu został do zameldowa- Leontyny z domu Trabant, żony poru-
nia pretensyi wierzycieli konkursowych jesz­
cze drugi termin aż do 14 kwietnia r. b. 
włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź źe się o nie już skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. (1841)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dn. 28 lutego r. b. do upływu 
drugiego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzień «1 kwietni A834 r. przed 
poł. o godzinie 11 przed komisarzem konkur 
su w biurze koukursowem wyznaczony, a do 
stawienia się w tymże terminie wzywają się 
wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
w jednym z terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda­
nia i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki u uas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: rze­
czników Miitzel i Szuman jako też 
radzcę sprawiedl. Giersch w mięjscu.

Poznań, dnia 14 marca 1874 r.

Królewski Są<l powiatowy.
Wydział I-sz

cznika Jana Scharffenberg należąca, któ­
ra 7. objętością 176 hektarów 18 arów 70 iasek 
kwadratowych oplecie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 796 tal. 9 sgr. 10} 
fen. i na podatek budynkowy z wartości u- 
żytku na 121 tal. podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznej w (1844)
wtorek dnia 23 czerwca rb.

przed południem o godz. 11-tój 
w lokalu Król. Sądu pow. w miejscu, w izbie

Poznań, dnia 14 marca 1874.

Król Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Reyl.

Król. Sąd powiatowy.
Wydział I.

Ogłoszenie.

Sprostowanie omyłki 
drukarskiej.

W zamieszczonćm w dodatku do Nr. 26 
,,Dziennika Poznańskiego»» wy­
powiedzeniu wylosowanych listów zastawnych 
nowego Towarzystwa ziemsko-kredytowego dla 
prowincyi Poznańskiej z dnia 15 grudnia r. z. 
ma się czytać: (1848)

w Seryi VII. po 500 tal. nie Nr.
9593 lecz 9563. 

a w następnym ustępie
nie Ser. VII. po 200 tal. ale Ser.

VIII. po 900 tal.
Poznań, 20 marca 1874.

W konkursie do majątku kupca Maury­
cego Lewin pod firmą^n. A. Lewin 
w Poznaniu zameldowało następnie Towa­
rzystwo pożyczkowe w Poznaniu 
spółka zapisana pretensyą w ilości 40 tal. 10 sg.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
ha dzień O kwietnia 1874 r.

przed południem o godz. Il-tej
przed komisarzem konkursu w biurze kon

Królewska dyrekcja nowe­
go Towarzystwa ziemsko- 
kredytowego dla prowincyi 

Poznańskiej.
Ktoby chciał umieścić chłopcówT . —uczęszczających do tutejszych szkól na stan- 

gdzie obok wygód znajdą i przyzwoitą 
opiekę, wiadomości o tćm zasięgnąć może

■
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Ogłoszenie.
Spółka ku osuszeniu niziny między Ro­

ninem, Koninklem 1 Podpnie- 
nkautl zamierza wydać w entrepryzę 
najmniej żądającemu budowę nowego 
mostu na trakcie pniewsko - szamotulskim 
terytoryum poitadpniewskiem obliczoną na 
tal. 520; budowę mostu na drodze 
polnej tamżo obliczoną na tal. 215 i wy­
kopanie rowu głównego na terytoryum 
Konin ko i Podpniewki zaanszlagowaną 
na talarów 523. (1824)

Celem tego wyznaczono termin licytacyjny
na wtorek dnia 31 marca r. b.

o godz. 10-tćj przed południem 
na dworze dominialnym w Ko­
ninie, na który się chęć podjęcia mających 
niniejszóm zaprasza.

Kosztorys oraz i warunki licytacyjne mo­
żna przejrzeć w godzinach służbowych w bia- 
rze radzco-ziemiańskiem w Szamotułach.

Szamotuły, dnia 21 marca 1874.

Dyrektor spółki,
Radzca ziemiański.

v. K.noblocli.
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Dzisiaj otworzyłem tutaj przy WillielniOWSkiltt (llaCU Nr. 1 (Hotel de Romę) pod firmą: IgE?

H. BONIARSKI •
w dawniejszym składzie

MMr A A BIELIŃSKI
magazyn modnych artykułów męzkich połą­

czony ze składem doborowej bielizny.
się względom szanownej Publiczności, które

fgfcSj 
®$§S®

DOM. SARBI«
p. Bytyniem,

stacya kolei Buk, ma na sprzedaż:

s

80® ©w i©«
prawdziwych Negretti, każdego wieku * 
między niemi 350 macior kotnych, lOj 
wydaje cztery centnary wełny, p( 
strzyży są do odebrania.

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Frzygotowanie wraz z pensyą. 
Nowe kursa rozpoczynają się z

dniem 8 kwietnia. (1711)
Dr. Theile.

Poznań, Św. Marcin 66.

Zaopatrzony we wszelkie HOWOŚCl wiosenne polecam 
przez skorą i rzetelną usługę będę usiłował sobie zaskarbić.

Poznań, dnia 26 marca 1874.

II. Boiaiarsfei.
W 5RF W W Ww

Prus, losy J 5kl; 12- ‘iB 10 -1
Molkenmarkt 14.

tal. u S. Basch, Berlin. 
[H 11430] (18351

Ä Krowy
prawdziwe holender. 

— skie, przed trzema 1

Ognisko.
PiSdl*?3 biegłego w obu językach 
I 1008 &.U i<raj0WyCh , potrzebuje 
biuro Wilhelmowska ulica Nr. 18.

H798)

przy

(I860)

:xx:
Mamy zaszczyt donieść, iż z dniem 1 kwietnia rlł. otwieramy w Poznaniu 

Willielinowskiej ulicy Ar. 13 (obok królewskiego Danku)

sprowadzone, i krajowe, wysoko pi 
prawne, świeżo pocielętne i z cielętami 
jałowice czystćj holenderskiej krwi 
cielne. (1718)

■' míe*, V

maciory prośne angie 
Si skie Yorkshire są każdi 

chwili w powyższćin Dom. do nabycia

Kowalski.

Pismo dla wszystkich, x odcin­
kiem naukowym z rycinami,
zacznie wychodzić w Poznaniu
z dniem I kwietnii rb.

trzy razy tygodniowo. (1781)
Przedpłata kwartalna, którą po­

czty Już przyjmują, wynosi na 
pocztach niemieckich tylko 80 sgr; 
a na miasto Poznań w ajencyach miej­
scowych i w Ekspedycyi w księgarni Ł. ńerzbarhą 18 sgr.

W cenniku pocztowym iest „Ogni­
sko“ zapisane na str. 30 [IV. Nach­
trag pro 1874J.

Prospekt wyjdzie w tych dniach.
Poznań, 23 marca 1874.

Franciszek Krnjewicz.
Redaktor.

Ucznia poszukuje haudel zegarków Ii. 
llawezyńsklego. <1819)

Młody człowiek — prymaner życzy sobie 
przyjąć miejsce nauczyciela domowe­
go* Wymagania nie wygórowane. Łaskawe 
oferty prosi nadesłać sub H. C. do K s i ę- 

r n iIga L e i t g e b r a. (1785)
Pokój iiniehl, do wynajęcia Chwali- 

szewo 3. na trzeciém piętrze vis à vis apte­
ki. 1854.

Pokój z mebl. do wynajęcia przy 
Szerokiej ul. 15. (Hotel de Paris.) 11 
piętro. ______ (1853)
~Ńa Kybnkucli Nir. 3 są 3 pokoje

jrzynalei kuchnia na 1 piętrze wraz z przynale- 
żytościami od 1 kwietnia do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość Długa ul. Nr. 11 u gospodyni 

(1849)

Świeże tiute biel­
skie sielawki i hamb. 

bydlinki

Mieszkanie sklepowe
od 1 kwietnia do wynajęcia Xona uli­
ca Nr. «. (1712)

polecają (1857)

W.F.MeyeriSp.
l>o urządzeń po­

kojowy cl>
podtrzymacze firanek 
gimpy do „
frendzle do „

„ ehenillowe
„ do dywanów

kutasy do mebli 
sznurki ,, 
pasy do dzwonków 
poleca jak najtanićj (1836)

M. Zadek jun.
4» Nowa ulica 4.

Zamówienia wyk. się jak najspieszniej.

Szanownéj Publiczności 
cam uniżenie wszelkie

Familijne pomieszkanie
w przyjemnèm położeniu w ogrodzie, 4 po­
koje, kuchnia i ogród są do wynajęcia w 
blizkości dworca centralnego. Ni. Piotro­
wski [Hôtel du Nord.] (1511)

Oliwę prow.
poleca funtrzadkiéj dobroci 

15 Sgr. (1855)

R. Barcikowski.
po

Świeżego zielonego 
łososia srebrnego

odebraii (1858)

W. F. Meyer i Sp.
♦ m non onoomu ♦

oU

Magazyn garderoby me/kief, 
skład gotowej bielimy

jak również

i innych artykułów w zakres elegancyi męzkiej 
wchodzących,

który względom Szanownej Publiczności polecamy. (1859>

Au & Bieliński.
Kościana i okolicy pole-

(1772)

wyroby szewskie,
które w najlepszych gatunkach i po cenach nader umiarkowa­
nych zawsze mam w zapasie, prosząc o łaskawe względy.

W. BERKOWSKI,
majster szewski w l&OŚcianie.

Fortepiany, pianina 
i harmonia

od . liaps’u z Drezna, Beciistein’a i Irniler'a poleca 
w największym doborze pod gwarancyą (i83i)

S. J. Mendelsohn.
Baranki i jajka wiel­

kanocne rozmaitej wielkości, 
cukierki i kwiatki do 
strojenia, lliaczek kolorowy, 
cykatę genueńską, piękne 
niesyńskie pomarań­
cze i cytryny poleca, bar­
dzo tanio cukiernia [1830]

B. LOGI
w’ Gnieźnie.

Największe bnlki
do dostania na Ostrówku Nr. 
10. (1821)

Donoszę niniej- 
szóm uniżenie, że

Orożtiże

Zakład budowy machin i lejarnia
L W. Gehlhaar’a w Nakle

poleca swóJ asortowany skład

jako też krzyże na nagrobki i kraty
; po cenach najdostępniejszych.

znany już przedni towar, poleca w co­
dziennie świeżych przesyłkach jak naj­
tanićj (1827) j

Ji. K. Nowakowski?
CZEMUZ ClEltPW

Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy-1 
żu, migrenę, reumatyzm’, stężałość członków, 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun­
townie Karól Simon, hydropata. wy-1 
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki, lecze­
nia. Leszno. (1296)

Zaprawę na podłogi,
Froter żółty i biały, 
Farby pokostowe,
Lakier z farbą szybko

schnący
poleca (1856)

R. Barcikowski,
w Bazarze.

(1721)

ALFĘ
NIDĘ

Prawdziwą alfenidę

Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stępieni tejże fabryki Christoile 
po cenach fabryczn. poleca handel

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

W piątek 
«1. SI inais 
ca sprową. 
«Izę znów« 

_____ wielki tran 
sport świeżo dojnych 
krów z cielętami z § ę. 
i»ii noteckiego i staw 
na ś. Wojciechu <«¡41

W. Hamann(1832)

O jałowic 
8 buhajów

CU
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rasy holenderskiej ma na sprzeda!

Dom. Stary gród
p. Kuklinowem.

pie

wa
ste

M sai 
nal 
ka:

Owie krowy tuczne,
2-letniego buhaja pocho-

dzenia holenderskiego«
jes:
km

200 sztuk wełnistych 
ciórek do chowu,

200 sztuk młodych silny cl no, 
skopów — odbiór po strzyż)^ 

sprzedaje D01U. Pawłowflfrai
pod Kiszkowem. (t852)

ma
8ZC

noi

Para koai roboczych i Ü, 
wozy są natychmiast do sprzedawcy
nia Półwiejska ul. 8.jig mia

Dla znacznego [i833J

To w. ubezpieczeń 
od gradobicia

na wzajemności opartego, z 
nowemi i jemu tylko właściwemi, 
dlarólników pożądanem i wygo- 
dnemi urządzeniami potrzebu- 
jesię poszanowaniagodnych oso­
bistości w prowincyi szląs- 
kiój i obwodzie regen­
cji poznańskiej la do­
stateczną prowizją jako

agentów.
Łask, oferty wraz z polece- X 
nianii przyjmuje sub. lit. E.
682 ekspedycja annosów
Bern. Griiter w Wro-

elawiu. <2
4 O •

nowości
nie wiosenne
nadeszły. osod

M. Graupé,
marchand tailleur.

Wóziki dla dzieci
poleca po umiarkowanych cenach

Ludwik Ohnstein,

Drzewa owocowe każdego 
gatunku, wysoko- i nizkopienne, win­
ne macice jako tćż krzaki o- 
wocowe najlepszego gatunku, ró­
że. wysokie i nizkie, uszlachetnione, 
jako tćż franc. de pied, w najnowszych 
gatunkach, dalej drzewa plączą­
ce, krzaki ozdobne i flance 
pnące Się sprzelają się po dostę­
pnych cenach w d o m i n i a 1 n ó j s z k ó 1- 
ce w K obyłem polu pod Pozna­
niem. Mianowicie polecam piękne 
uszlachetnione wiśniei jabłonie, 
stosowne na alei i nażwirówki.

W. Schulz,
główny ogrodowy.(1724)

Wiłhelmowski plac Nr.
(1846)

1©.
Parasolki, wachla­
rze; mijiiow. obszy­

cia ze szmelcem
odebrał i poleca po nizkich cenach

C. F. Schuppig.
[1845]

Mamiona warzyw 
i kniatów,

dobre i do kiełkowania zdatne, polecam po do­
stępnych cenach. Cenniki posyłam na łaska­
we żądania franco bezpłatnie. Za opakowa­
nie obliczam tylko wydatki w gotówce. Ró­
wnocześnie pozwalam sobie zwrócić na to 
uwagę, że ogrodnictwo moje urządzone jest 
znowu kompletnie, dla czego kwiaty doniczko­
we i bukiety z kwiatów i. t. d. każdego czasu 
sprzedawać mogę. (1752)

Poznali, w marcu 1874.

A. Krause,
ogrodnictwo artystyczne i handlowe

Rybaki Nr. 7.

rosztilŁMjąrycli Minleazczenłl
wszelkich zawodów umieszcza biuro ,,Ger-,. 
mania“ Wrocław, Reuschestr. 52. ( 1491)tael

1873.

íhniimum PobÓrka

J sali _ wy barny
ieńczony najpierwszemi nagrodami
MOSKWA ' WIEDEŃ

1872.

^5

Kontrola rewizyjna:

Skład główny: Eryk i Karól Schneider, Wrocław. 
Eryk Schneider, Eignica. II. Iluinmel w Poznaniu.

Dabersliir kartofle

do sadzenia poleca tak w miejscu jak i franko Śrem (1838)

LUDWIK KUNKEL.
zczećiński portl. cement, tekturę ognio­
trwałą, smołę z węgli kamiennych, asfalt 
i gwoździe polecamy oraz podejmujemy 
jak najtaniej całkowite pokrycia dachów.

L. Źboralski i Spółka
w Pleszewie. (1690)

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Ipofl

łośliwiem potrzebuje zarahio, 
pisarza. Osobiste przed;hp 
stawienie konieczne. dwIm

’'.Doili, rśdkowo p. Jft'5 
iiówcciii p o trzeb oj episa1 j 
rza gospodarcz. zaffl^i

(1808) .^¡OŚ!

Praktycznie 1 teorety­
cznie wy Kształcony

a&roinoiiK
żonaty, po polsku i po niemiecku i 
mówiący, poszukuje na podstawie swej 
10-letniej samodzielnej czynności na­
tychmiast podobnego lub pod bezpo­
średnio nadzorem dziedzica będącego 
stanowiska jako urzędnik. W ra­
zie potrzeby może stawić kaucyą-' 
Łaskawe oferty przyjmujo sub lit. 
iWr. t©3 agentura generalna eks-1 
pedycyi anonsów i». Ł. Iloub® |
St Co. w Poznaniu,' do dajszego 
przesłania. (1851)

Majętność Roszlmwa , .,
Skoku m i potrzebuje zaraz lab «“ 
św. Jana zdatnego (1829)

pisarza gospodarczego,
Przedstawienie się osobiste pożipW <

dobra, znająca ■Gospodyni na kobiecćm ?®'|
spodarstwie, poszukiwana jest od »,
Jana r. b. na osobny folwark.
szenia przy załączeniu kopii za®"^. 
czeń franco do Dom. Slembow 
p. Żnin. ______ (18261

ĆSorseelfiiika
teoretycznie wykształconego w swym t 
dzie, obeznanego z wszelkieml gałęziat»1ty j 
go fachu i mogącego złożyć kaucyą, w ' hę
u. Kaim w Koazkowle p. Jaru !
- ____________ d777) _ .pi

Dobrza poleconych urzędnihyj
gospodarezyeh, którzy pi'2)! 
posady w Księstwie lub w bról\,fl(|t2l

tak

śkićm rekomenduje M. Wes 
WSki, Wodna ulica Nr. 25. (D

U)
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